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D E W A L U A C J A  C Z Ł O W I E K A
A  jednak ten a rty k u ł nie jes t pe

sym istyczny, N aw et m im o zaw ar
tych w  nim obserwacji i  stwierdzeń 
bynajm niej nie budujących. Nie 
iest pesym istyczny dlatego, że m i
mo wszystko k ry je  się w  nim  wiara 
w  człowieka. W iara w  jego odbudo
wę psychiczną. Pewność, że ostry 
proces dewaluacji człowieka, zacho
dzący dzisiaj nie je s t procesem za
mykającym , końcow ym  jego rozwoju. 
Jest ty lko  kryzysem w y n ik ły m  z 
szerokiego tła  przyczynowego współ
czesnej epoki niepokoju, eiągłego 
szukanie. Dewaluują sic ci, Hćo vcK 
szukanie to męczy. Reszta idzie na
przód, aż wreszcie znajdzie.

Dewaluacja człowieka. Ostra ale 
nie raptowna. Postępująca nie od 
dziś, nie od wybuchu wojny. Począt- 
kiem  kryzysu siągająca już paru m i
nionych pokoleń. W arto zastanowić 
się nad je j charakterystycznym i sk ła 
dowymi, by móc na nich budować 
dalszą konstrukc ję  myślową.

Symptomatycznym znamieniem na
szych czasów jest powszechny pęd 
użycia, zaczerpnięcia z życia m axi
m um  rozkoszy, jak ie  może ono p rz y 
nieść, Pęd ten  ma zabarw ienie ty 
powo egoistyczne, zamykające się 
w okó ł własnego „ ja “ , bez oglądania 
się na otoczenie. W ręcz przeciwnie, 
najczęściej kosztem  tego otoczenia. 
W  dążeniu do zaczerpnięcia z  życia 
m ultum  korzyści przekracza się n o r
my obowiązującego praw a społecz
nego, roz luźn ia hamulce moralne, ze
zwala na dokonywanie rzeczy, w y 
kluczających etykę osobistą i zbioro
wą. N ie należy się łudzić, że tego 
typu stosunek do s'wiata jest udzia
łem  wyłącznie t.zw. „w a rs tw y  posia
da jącej". Niezależnie 0d stopnia za
możności ja k  i  poziomu in te le k tu a l
nego jednostki, z jaw isko ma treść 
identyczną. Zm ienia się ty lk o  fo r 
ma; sposób, s ty l życia. Od „w yży
w ien ia" tyipu ściśle fiz jo logicznego, 
najprostszego, aż po najbardziej w y 
rafinowaną, perwersyjną przyprawę 
in te lek tua lną  włącznie. Zmienia 
się ty lk o  oprawa i  skala wymagań. 
Sen* Zasadniczy i  in tenc ja  pozostają 
beat zmian.

Żądza użycia nie Jest symptomem 
oderwanym, niezależnym, w yn ika ją 
cym  Samo przez się. Łączy się bezpo 
średnio czy pośrednio z całym  sze
regiem innych zjaw isk, pozostając z 
nim i w  stosunku współzależnym. 
Równie jak  ono znamiennym jest fa k t 
zm ateria lizowania współczesnego ży
cia, Zm aterializowania w  sensie przy 
znania bezwzględnej w artości dom i
nu jące j, Stronie m ateria lne j życia 
nad duchową. Zepchnięciem spraw 
Wewnętrznego rozw oju jednostki pod

zewnętrzną, m aterialis tyczną treść
doraźnych efektów . Im ponują nam, 
przem awiają do nas jedyn ie  Cyfrowo 
uchwytne osiągnięcia, Przestają dzia
łać w  perspektyw ie zysku ja k ieko l
w iek opory wewnętrzne. Hasłem, za
wołaniem życiowym  staje się jedynie 
zysk, nie bacząc na ofiarę złożoną z 
własnych m ożliwości duchowych.

Nie dz iw i zatem w yn ika jący stąd 
chaos, nieskoordynowanie zarówno 
życia wenętrznego jednostki ja k  i  by 
tu  zbiorowości. Następuje dogłębne 
prr«wartościow anie pojęć. Upada w 
obliczu nowego stosunku do świata 
gmach dotychczasowych s form uło
wań spraw życia. Kruszeją dotąd w y 
znawane zasady, na ich miejsce usi
łu je  się wstaw iać nowe, n ie  w ypra
cowane, a ty lk o  kon iunktura lne od
powiadające aktualnym  chęciom i  
zamierzeniom, Dopasowuje się „św ia 
topogląd" do egoistycznych obracho- 
wań, produku je  tezy, m ające pode
przeć chwiejne rusztowanie bezide- 
owego stosunku do życia. Doraźna 
trwałość tych tez, zmienność z każdą 
nowo otw iera jącą się kon iunkturą

prowadzą do kompletnego w y ja łow ię  
nia nawet amoralnej ich treści. Jed
nostka nie znajduje żadnego trw a łe 
go punktu  oparcia, zatraca poczucie 
isto tne j h ierarch ii norm  etycznych, 
nie ma przed sobą ja ko  celu żad
nych w artości bezwzględnych. W y
ja ław ia  się coraz bardzie j psychicz
nie, zatraca poczucie w łasnej godnoś
ci, ginie duchowo w  bezustannej szar 
paninie o wyłącznie m ateria lną s tro 
nę bytu.

W  tym rozgardiaszu pojęciowym 
przestaje się m ierzyć człowieka, je 
go wartością rzeczyw istą, zależną 
przede w szystk im  od treści ducho
wych, a ocenia się wyłącznie jako 
te j czy innej jakości towar handlo
wy. Dochodzi do gwałtownego 
spadku ceny człowieka, w  sensie f i 
zycznym i  psychicznym. Tak jednost 
ka ja k  naród stają się, bez ogląda
nia na ich dorobek duchowy i  in te 
le k tu a lny  jedynie wartością cy fro 
wą. Żargonowa term inologia wojen
na używa wyrażenia —  „mięso ar
m atnie". B ruta lne to określenie sta
je  się synonimem typow ym  dla dz i

siejszej oceny człowieka. in d y w i
dualność diuchowa,- poziom in te le k tu 
a lny i  ty m  podobne przesłanki nie 
są notowane wysoko na giełdzie 
współczesnego życia. N ajwyżej sza
cuje się je  ja k o  dekoracje, wydobyte 
ze starej rekw izy tow u i tea tra lne j. 
Zabicie fizyczne lu b  zabicie psychicz
ne człow ieka zależy od wyrachowa
nia. Od zimnej, egoistycznfej, ka lku 
lacji.

W  okresie początkowym dewaluo
wania się człow ieka występek cen
tra  ustalonym  norm om  etycznym ży
cia zbiorowego czy jednostkowego, 
spotykał się z reakc ją  czynnika spo
łecznego. Is tn ia ł w yrob iony  w  s il
nym  stopniu zmysł równowagi m ora l
nej w  grupie społecznej. T.zw. „prę 
gierz op in ii publiczne j", w  znacznym 
stopniu hamował egoistyczne poczy
nania, nie liczące się z dobrem b liź 
niego. Zm ateria lizowanie życia w spół 
czesnego w  pogoni za „Użyciem ", po
stępujące coraz to pogmatwanie po
jęć, osłab iły w  Znacznym stopniu tę 
kon tro lę  społeczną o typ ie  'specyficz
nie Samoobronnym. Zaobserwować

się da je  na jw yraźn ie j rozluźnienie 
„pręgierza op in ii pub liczne j4*, p rzy
bierające częstokroć w ym iary  wręcz 
zastraszające. Charakterystyczną for 
mą tego rozluźnienia je s t zobojętn ie
nie w stosunku do postępków, prze
ciwstaw iających się kanonom etycz
no .  m oralnym . P rzyk ładow o wym ię 
nić można rozw ielmożnienie się cho
ciażby defraudacji., przekupstwa, a l- 
¡¡jp jeszcze gorzej, rozw ięzłości ży
cia płciowego, zab ijan ia  płodu nie
narodzonego i tip. Coraz > bardziej 
słabnący m om ent potępienia nawet 
oburzenia fchociażby od zewnątrz. 
Osłabienie samoobrony społecznej 
jest najlepszym dowodem 'praw dzi
wości powyższych stwierdzeń, jest 
też przyczyną, nakłania jącą do roz
poczęcia najszybciej akc ji przeciwsta 
w iającej się postępującemu rozkładu 
wi m oralnem u ludzkości...

Rozkład m oralny. M ogłoby się to 
może wydawać zbyt ostrym, za krań
cowym już sformułowaniem. Mam 
nie. Osłabienie w ięz i moralnych, jest 
zjaw iskiem  powszechnym, przyb ie ra
jącym  rozm iary  z łow rog ie j . epide
mii. Nie napróżno prasa ka to licka  
prow adzi ostrą kampanię za pod
niesieniem pozim ou moralnego ro 
dziny, nie napróżno bezustannie 
najsłuszniej wskazuje, że w arun
kiem  sine qua non odrodzenia na
rodowego, wzrostu s iły  i  prężności 
moralnej i  fizycznej narodu, jes t właś 
nie oparcie się na zdrowej duchowo 
podstawowej komórce, jaką  jest ro 
dzina. Instytuc ja  rodziny przeżywa 
bowiem  pew ien kryzys wewnętrzny. 
Omawiane powyżej składowe postę
pującej dew a luac ji Społeczeństwa, 
od b iły  się w  znacznym stopniu na 
spoistości i  poziomie moralnym ro 
dziny. N;e miejsce tu wym ieniać 
zastraszający wzrost liczby rozwo
dów, dzieciobójstw , ob jawów nie
w ierności małżeńskiej i t. p. Są to 
rzeczy znane ogólnie. Należy ty lko  
jeszcze raz zwrócić uwagę na 
sku tk i w tórne, coraz się pogłębiające 
osłabienia treści wewnętrznych życia 
rodzinnego. /

Do jeszcze jednego z typowych 
znamion „dzisiejszych czasóiw", za li
czyć by trzeba zanikanie samokon
tro li społecznej i  jednostkowej. Jest 
to z jaw isko bardzo niebezpieczne. 
Przynosi bowiem szkodliwe w y n ik i 
nie ty lk o  wtedy, gdy i»a miejsce ten
dencja do postępu dewaluacji ducho
wej jednostki, ale częstokroć także 
i  w wypadkach zaistnienia pewnej 
kon trakc ji przeciw  ciągłemu spadla
n iu  krzyw ej w  dół. W łaśnie brak 
sam okontro li sprawia, że w  próbach 
znalezienia odczynnika popełnia się 
daleko idące w sfcutfcnch błędy.

*

*  *

„Trudno jest przeprowadzić katolikom konsekwentnie w ich życiu zasadę, że 

najistotniejszą sprawą jest stała pamięć o zbawieniu własnej duszy. I tu trzeba 

uczynić paradoksalne spostrzeżenie. Najpewniejszą drogą uratowania własnej du

szy jest praca nad ocaleniem innych dusz; najłatwiejszą drogą zachowania łaski 

wiary w swoim sercu jest udzielanie tej wiary innym. I przeciwnie — najbardziej 

prawdopodobnym sposobem utraty wiary jest zachowywanie jej tylko dla siebie 

samego.

Potrzebujemy kierowników odpowiednio wychowanych 5 licznych. Potrzebu

jemy przewodników, którzy mają dość inteligencji oraz ambicji, by przewidzieć 

ostateczny wynik własnego działania. Powiedzielibyśmy, że potrzeba nam mniej 

postawy dewocyjnej czy moralizatorskiej — a natomiast przede wszystkim są nam 

porzebni młodzi mężczyźni i młode kobiety, którzy posiadają wrodzony czy naby

ty dar kierowania innymi w pracy wychowawczej i organizacyjnej".
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Zanim prze jdę do dalszych rozwa
żań, pragnąłbym  pokró tce  postarać
się jeszcze zanalizować przyczyny 
k tó re  w p łynę ły  lub w p ływ a ją  na tak i 
a nie inny  rozw ó j sytuacji w  cało
kształcie doznań i  postępów ducho
wych człowieka.

Przyczyną zasadniczą współczes
nej ew o luc ji duchowej człowieka, 
ew oluc ji, k tó re j k rzyw a  nieustannie 
praw ie prowadzi w  dół, je s t sym pto 
m atyczny d la  naszej epoki ciąg prze
mian, w  .s tru k tu rz e  ideolog icznej 
świata. Epoka nasza je s t epoką w a l
k i, ciągłego ścierania się św iatopoglą 
dów, odradzania dawnych idei, w y
kształcania nowych. W alka ta p rzy
biera częstokroć 0stre, skrajne fo r 
my, k tó rych  szczytowym wyrazem są 
ostatnie dw ie w o jny światowe, ja k  
też cały szereg rew o lucy j.

We wszystkich tych i  innych, po- . 
mniejszej m ia ry  wydarzeniach, pod
łożem w zasadniczej mierze jest 
treść ideologiczna, dążność do w cie
lenia je j w życie, choćby drogą p rzy  
musu. Żadna idea nie zdobyła dotąd 
bezwzględnego prym atu w  świecie i 
k o n f lik t  ideow y trw a nadal.

/Wybujałość, przerost ide i p row a
dzi nieraz do ich bankructwa, stwa
rzając systemy w stylu h itle row skie
go nacjonal - socjalizmu, czy w łos
kiego faszyzmu, gdzie zw yrodn ia łe  
sam ouwielbienie w łasne j naoji, pod
niesienie je j do poziom u dogmatu, 
zaprzecza ogólnoludzkiej idei czło
wieczeństwa. Jednostka w  tak im  sy
stemie rezygnuje z u trzym an ia  swei 
indyw idualności, składając ją  na 
ołtarzu w łasnej masy narodowej. Re
zygnując z własnej indywidualności, 
rezygnuje zarazem z a trybu tów  swe
go człowieczeństwa, którego na jp e ł
niejszym wyrazem jest wolność je d 
nostkowa. Jednocześnie oddaje się 
ślepo w ręce przywódców, dla re a li
zac ji postawionych przez siebie ce
lów  ważących się zdeptać, zabić 
wszystko, coko lw iek człowieczego 
wysunie się im na przeciw .

Wojna i związane z nią pochodne, 
ja k  terror, przym us, specyficzny d r i l l  
w o jskow y itp., oddzia ływ ały nie 
ty lko  na społeczeństwo narodu nie
mieckiego i w łoskiego. Ponure p ię t
no w ycisnę ły one też na psychice na
rodów  walczących po stronie prze
ciwnej, szczególnie pozostających 
przez pewien okres czasu pod oku 
pacją, Ograniczenie swobody je d 
nostki dokonywało się z dw u stron —  
zewnętrznej, będącej w yn ik ie m  na
cisku okupanta i  wewnętrznej, w y 

p ływ a jące j z ins tynktu  samoobrony. 
Ograniczenie to  do tyka ło  raczej szla
chetne strony życia człowieka. Na
tomiast wojna, specyficzny system 
okupacyjny, w p łynę ły  na rozw ielm oż- 
nienie ins tynk tów  nieszlachetnych. 
M nie j wyrobione duchowo jednostk i, 
będąc związane w  dziedzinie rzeczy
w iste j wolności jednostkowej, nagro
madzoną energię w y ładow yw a ły  w 
dziedzinie fiz jo log icznej, w  zaspa
ka jan iu  p rym ityw nych  po trzeb ciała, 
n ie  ducha. Sltąd w yn ika  szczególnie 
ostro zaistn ia ła w  czasie w o jny dys
proporcja w  postaw ie m oralnej. Gdy 
z jednej strony bohaterstwo i  poświę
cenie dochodziły do szczytów, jedno
cześnie z d ru g ie j mogliśmy obserwo
wać rozpasanie płciowe, renegactwo, 
donosicielstwo itd . Niestety, pewna 
część ludzi n ie  p o tra fiła  ju ż  otrząs
nąć się z na łogów  okupacyjnych i 
w wytworzonej wówczas atmosferze 
moralnej pozostaje do dziś dnia, jako 
postulat i  cel g łów ny życiowy sta
w ia jąc sobie „użycie".

Niestałość naszej epoki, c iąg ły brak 
stab ilizac ji d ługofalowej stosunków, 
ciągłe zm iany w  organizacji życia 
zbiorowego, absorbują społeczeństwo 
w zwiększonym wym iarze w  dziedzi
nie m ateria lne j bytowania, z  pom i
nięciem, względnie usze zupleni em
dziedziny życia duchowego. Nastę
puje tu  pewien niedorozwój psychtez 
ny, stąd znów  przyznanie pierwszeń
stwa zakresowi m aterialnem u spraw 
ziemskich.

owej. Ton idący od e lity  umysłowej 
narodu, form ującej zręby ideologicz
ne myślenia i  działania, wciąż zm ie
nia się, popadając ż jednej skrajnoś
ci w  drugą, z jedne j sprzeczności w 
inną. [Masa pozostaje zdezorientowa
na, na dłuższy dystans —  postawiona 
sama sobie,

Znamieniem charakterystycznym  
tego ko łow ro tu  ideowego, balansowa
nia między skrajnym i, a nawet róż
nym i ty lk o  w  szczegółach poglądami 
na świat jest da jący się wyraźnie od
czuwać może n igdy tak  powszechny 
ja k  w  naszej epoce, chaos szukania. 
Szuka się nowych myśli, nowych 
dróg i  fo rm  działania. Chaos szu
kania, o ile  jest pozytywem, jako 
obraz niepokoju twórczego duszy 
ludzk ie j, dążącej ku  doskonałości, 
o ty le  W płaszczyźnie spraw n ie  je d 
nostki ’ jcz masy narodowej, staje się 
szkodliw y przez opóźnianie okresu 
stabilizacji.

Dowodem wyraźnym , ogólna deka
dencja m ora lna człowieka, obniżenie
poziomu jego człowieczeństwa. Ta 
dewaluacja człow ieka odbija się na
psychice wszystkich współżyjących 
pokoleń, w  każdym jednak przyb ie
ra jąc  pewną odrębność wyrazu.

Z ko le i w ięc zastanowić się trzeba 
nad wyrazem  odbicia symptomatów 
naszej epoki w  psychice poszczegól
nych pokoleń. Analizując pewne ce
chy współżyjących generacyj nie za
mierzam podkreślać tych różnic w po 
de jściu emocjonalnym do zagadnie
nia, k tó re  są główną treścią odwiecz
nego k o n flik tu  „s ta rych " z „m ło dy 
m i". Podkreślić pragnę w  odniesie
n iu  do każdego z pokoleń te składo
we ich psychiki, k tó re  potw ierdzą 
tezę zasadniczą a rtyku łu  —  istnienie 
dewaluacji człowieka.

Ludzie minionego pokolenia m ają  
sw oisły stosunek do okalającej ich 
rzeczywistości. Stosunek ten na jle 
p ie j da łoby się określić term inem —  
obserwacji. Nawet przez bezpośred
ni udzia ł w  toku  współczesnego " ż y 
cia, nawet przez fa k t  bezpośrednie
go w p ływ u  na zasadnicze przem iany 
s tru k tu ry  społeczno .  gospodarczej, 
nie zanika w  nich pewien system 
m yślow y w  stosunku do zachodzą
cych zjaw isk. Jest to  pozycja o ty le  
wygodna, że n ie  angażuje w  pełn i, 
natomiast zezwala na utrzym anie po
zyc ji oportunistycznej. Oportunizm 
bowiem, jest w  połączeniu ze stano
wiskiem obserwacji, najlepszą ■wy
kładn ią  stosunku przem ijającego po
kolenia do tworzywa, dokonywanego 
ręką jego następców.

czość i  żądza w ładania mogą opero
wać starym  arsenałem broni z p rzy
padkowo odkryte j zapomnianej zb ro 
jow n i. Pokolenie nowe zmienia fo r
mę, n ie  pogłębia natomiast w  spo
sób istotny treści. B rak  mu śm ia łe
go, własnego konstruktyw izm u m y
ślowego. Zadawalnda się odnaw ia
niem starych tapet, miast odszukiwać 
wzorce nowie, oryginalne. Mało, 
prze jaw ia silną obawę przed szuka
niem nowych rozw iązań myślowo- 
ideowych. Nawet oddziedziczonego 
dorobku epoki nie pogłębia, a tyllko 
wciąż przestaw ia dekoracje na sce
nie życia. Nie im ponuje mu wiedza, 
in te lekt, zadawalnia się płycizną ła t 
wiznami balansowania po pow ierzch
ni dorobku m in ionych czasów.

Istotne jest tło  podobnego usto
sunkowania do rzeczyw istości poko 
lenia młodego. Bo przecież n iew ąt
p liw ie  pokolenie to posiada drzem ią
ce w nim potencjaln ie, g łębokie w ar
tości pozytyw-ne. Otóż cechą istotną 
postawy psychicznej, naszej gene
ra c ji jest zmęczenie, w  przeciwsta
w ien iu do znużenia pokolenia star
szego. Znużenie to jest wyczerpani 
rezerwuaru s ił w ita lnych. Zmęczenie 
jest stanem przejściowym , z k tó re 
go organizm może odrodzić się w 
pe łn i entuzjazmu.

. \

O portun izm  zresztą nie wpływa 
wyłącznie z chęci zajmowania n ie - 
an,gazującej pozycji. Jest tęż jedno
cześnie najdoskonalszą osłoną dla po
wszechnych w  starszej generacji ob
ja w ów  apatii, zniechęcenia. Genera
cja ta jest wyczerpana walką, k tó ra  
nawet w  okresie względnego uspo
kojenia, nie przestawała n igdy istnieć 
w stanie potencjalnym. To zaś w y 
m agało ciągłego skupienia, uw agi i 
napięcia. Konsekwencją dalszą tego 
stanu jest znużenie. Powiększa się 
zaś ono ty m  bardziej, im  większa 
zachodzi niewspółmieTmość m yśli 
w łasnej z myślą naszych cizasów. N ie- 
współmierność ta wciąż wzrasta w  
związku z faktem, stanowiska obser
wacyjnego. N iepokój czasów prze
żywanych wiąże się znów z ko le i sa
m oistnie w  reakcji s tare j generacji 
do naw ro tów  m yślow ych ku „daw 
nym, dobrym  czasom".

Zmęczenie pokolenia młodego w y
wołane jest nadmiarem przeżyć, o- 
gromem chaosu czasów współczes
nych, Pochodne tego chaosu z Wojną 
i  okupacją łącznie spo tka ły  to poko
lenie w  dużej części jeszcze w  okre 
sie dojrzewania. Anorm alne w a runk i 
dojrzewania w p łynę ły  na wypacze
nie norm alnej k ie runkow e j rozwoju. 
Nastąpiło zahamowanie w  m om en
tach decydujących. W  skutkach o- 
trzym aliśm y ludzi albo przedwcześ
nie prze jrzałych, albo nienormalnie 
dojrzałych, W  ich patrzeniu, na świat 
rysu ją  się n iew ypełn ione lulki. I  tu 
taj następuje gwałtowne, naturalne 
w swym odruchu parcie do w y p e ł
nienia tych luk. Jasne, że prędzej 
pójdzie ono po l in i i  bez trudn ie j
szych oporów, niż przebijać się bę
dzie przez ogrom przeszkód, na ro 
słych w  okresie zahamowania. Stąd 
w iększy pęd do wyżycia typu  fiz jo 
logicznego, niż umysłowego. W  ży
ciu publicznym  odpowiednikiem  
pierwszego typu wyżycia będzie tak 
powszechne obecnie operowanie ła t
w iznam i, p rzebijan ie  się tupetem , 
cynizmem, niepohamowane k a rie ro - 
w iczostwo n ie  zaś osiąganie tych sa
mych poziom ów drogą pogłębiania 
wiedzy, w łaściwej oceny zdolności 
jednostki itp.

Ten stan przedłuża się wobec nie- 
sprecyzowania je dn o lite j m yśli ide-

W ręcz odwrotny je s t stosunek do 
życia pokolenia m łodego m odelują
cego współczesną sobie rzeczyw is
tość, a przynajm niej łudzącego się, 
że ją  modeluje. M iejsce apatii i  znu
żenia zajm uje tu element zdobyw- 
czości, w ładania. W  małym nato
miast stopniu pokolen ie  to  cechuje 
entuzjazm. Jest to dowód: przejrza- 
łości, spowodowanej zbyt nerwowym  
i szerokim torem  wydarzeń, ja k i się 
m u przyszło przeżywać. Entuzjazm 
jes t kompanem rozmachu, dynam iki, 
szukania i  rea lizac ji nowych, włas
nych form i  konstrukicyij. Zdobyw-

Do tego dodać jeszcze należy ob- 
jaW ujemny rozstrzygania spraw ży
ciowych z punk tu  w idzenia egoistycz 
nego, n ie  zaś pozaosobistego. 'P rze
słanki ideowe działania częstokroć 
zejść m usia ły na plan dalszy.

Gdy to przym ierzym y dale j do 
obrazu obniżającego się ogólnego 
poziomu moralno - etycznego nasze
go okresu, n ie  trudnym  będzie w y 
snucie w n iosku o rzeczyw istym  po 
stępowaniu procesu dewaluacyjnego 
człowieka.

¡Wreszcie pokolenie dorastające,
leszcze nie wyszłe na widownię, k r y 
jące się dotąd poza ku rtyną  życia. 
To pokolenie je s t w  okresie kszta ł
towania dopiero swego wyrazu. Jak i 
on będzie, zależy w iele od wartości, 
przekazanych mu przez starszych. 
Bo nawet bunt przeciw  ja łow ości 
bezideowości i zm arteria lizow ania 
k tóre jś  epoki rodzić się musi z pew
nego minimum pożywek, przekaza
nych nam  przez tę epokę. Dzieci dziś 
w  dużej m ierze pożywek tych nie 
mają. Częstokroć z chw ilą rozpoczę
cia procesów samodzielnego m yśle
nia, zostaje w  n ich zw ichn ię ty  pion 
m ora lny, decydujący o wartości i 
randze człowieczeństwa w  duszy 
ludzk ie j. U jem ny p rzyk ła d  starsze
go pokolenia deprymująco oddziały- 
w u je  na dziecko, k tó re  w  najlepszej 
wierze wskazaną sobie w  ten. sposób 
drogę uznaje za słuszną.

W  reasum pcji dotychczasowych 
rozw aża j obraz uzyskany n ie  jest 
pocieszający.

Obraz by łby  fa łszyw y, gdyby prócz 
negatywu nie  posiadał i  swego po
zytywu. Jest n im  zespół cech doda t
nich, is tn ie jących ale zagubionych w  
jednostce. Jest też nadal m ocny, ży 
wy n iepokój szukania, typow y dla  
czasów współczesnych. D opóki się 
szuka, jest możliwość znalezienia.

Świat nie p ierw szy raz przeżywa 
podobny kryzys etyczno - m ora lny. 
To jest bowiem udziałem ludzkości, 
że bezustannie szuka przez w iek i
drogi do Dobra, P raw dy i  Piękna. 

Szukając zbliża się k u  nim  to znów 
oddala. W  momentach oddalania na
stępuje w łaśnie okres dewaluacji 
człowieka. T aki okres przeżywam y 
dzisiaj.

Sam fak t uświadamiania przez nas 
znamion naszego czasokresu je s t do
wodem  istn ien ia  w  nas w artości po
zytywnych. Należy je odnaleźć, ja k  
też wydobyć te, k tó re  potencja ln ie  
tkw ią  w  naszym jestestw ie. Nie za
gubione, ale poproś tu  zapomniane.

Do pozytywów obrazu współczes
nych nam czasów za liczyliśm y is t
nienie stanu niepokoju w  duszy ludz
kie j. N iepokoju, czy obniżenie treści 
wartości duchowych jes t słuszne, czy 
stawka wyłącznie na m aferia lis tycz- 
ne rozum ienie życia nie prow adzi do 
ślepego zau łka skąd trudno nawet 
zawrócić, tak się je s t zmęczonym 
przebytą drogą, łam an ia  naturalnych 
oporów psychicznych własnego „ ja ". 
N iepokój ten je s t przyczyną po
wstawania procesów szukania. Czło
w ie k  zagubiony w  chaosie dzisie j
szych dni, ba, zagubiony jakże czę
sto sam w  sobie, zaczyna pragnąć 
odnaleźć sens bytow an ia i  własnego 
w  nim miejsca.

Proces szuikania je s t męczący. 
Szczególnie w tedy, gdy się uświada
m ia, że w łaściw ie się nie w ie  napew- 
no, czego się szuka, Idealpe, niespre- 
cyzowane obrazy celu szukania r y 
sują się przed świadomością w  m g li
stych konturach, opartych o prze
czucie. Przeczucie, a le  n ie  pewność. 
Człow iek zagubiony w  chaosie epo
k i, w  zakłamaniu, podnoszącym rze
czy m ierne do godności symbolów, 
a symbole zniżającym  d 0 m ie rnoty , 
męczy się, zaprzecza sam sobie, na
wraca do złudzeń odrzuconych ju ż  
kiedyś, stara się odnaleść znów ich 
w łaściw y sens i  jakże często staje 
wyczerpany, bezradny. ¿Zbyt s ilny  
je s t w p ły w  tendencyj czasów dewa
luacji, b y  można je  było  pokonać 
zbyt ła tw o . Zaczyna w ięc znów od 
nowa. Od staw iania sobie pytania, 
czego w łaściw ie się szuka.

ponownego zagubienia, dale j jeszcze, 
do zwyrodnien ia. Naród niem iecki na 
szczycie h ie ra rch ii służby postaw ił 
w łaśnie swoją nację. W  nie j pragnął 
Uosobić człowieczeństwo. Człow ie
czeństwo, k tó re  je s t ponad narodo
we. Naród trzeba kochać, trzeba mu 
służyć, ale poprzez tę m iłość do nie
go należy właśnie realizować miłość 
k u  ludzkości. Rozumieć szczebel po
średni h ie ra rch ii wartości.

Stan służby, będący emanacją 
tęsknot, n ieraz podświadomych, du
szy lu d zk ie j, a w yrażający się w m i
łości, musi m ieć cel ostateczny, poza 
k tó rym  nic już  nie ma wyższeg . hie
rarchicznie, poza k tó rym  uryw a się 
tęsiknota duszy człowieczej.

Ludzie1 dzisiaj daleko w znacznej 
swej masie odeszli od rozumienia 
tych procesów w łasnej duszy. Za
poznają is to tny sens bytowania czło
wieczego na ziem i, a istniejącą w  
nich potencja ln ie tęsknotę, wiecznie 
n u rtu ją cy  niepokój, us iłu ją  .zaspo
ko ić  tw orzen iem  idei, teorii, tez, k tó 
re  są zawsze niewystarczające, nie
pełne, bo zaczynają się i  kończą tu, 
na ziemi.

N ie lu b i się dziś sięgać myślą w 
przeszłość, zagłębiać w studia innych 
czasów, innych epok. A  przecie tam 
w łaśnie w ie lo k ro tn ie  znaleźlibyśm y 
podobne okresy, gdy proces dewa
lu a c ji człow ieka zb liża ł go, zdawa
ło  się, nieuchronnie, k u  zatracie naj
w iększej swej w artości —  jego czlo . 
wieczeństwa. Aż przychodziło w  d łu 
gim  szukaniu znalezienie tej Praw
dy nadrzędnej, ostatecznej i  proces 
dewaluacji u lega ł zahamowaniu, a 
poziom człow ieka podwyższał się 
znowu coraz to ,bardzie j.

T rzeba dziś, w  okresie schyłko
wym, w , oparciu o tw órczy niepokój 
szukania, spojrzeć znów  w  przesz
łość. Po jaw ia ły  się w  n ie j przez ciąg 
dziejów  coraz nowe, coraz to wspa
nialsze, zdawałoby się, idee, a jed
nak zawsze się w  końcu  one w yko - 
szlaw iały, tra c iły  swe piękno i  koń
czy ły  nowym okresem dew a luacji. 
Żadna z nich nie w racała już w te j 
samej form ie, żadna nie by ła  żywą, 
aktua lną w  każdym w ym iarze cza
su.

Żadna prócz Jednej. T rzeba szukać 
tej Wartości, k tó ra  oparta o Prawdę 
nadrzędną, p rze trw a ła  najgorsze o- 
k resy  dew a luac ji cz łow ieka w  dzie
jach, n ie  s trac iła  n igdy swego p ię k 
na, choć s ta ra li się je  zbrukać nie
raz nawet i  w łaśn i wyznawcy.

Poomacku szuka się d rog i do 
Prawdy. Z  trudem  dochodzi w resz
cie dio przeświadczenia, k tó re  je s t 
pierwszym krokiem  niebezowocnym, 
w łaściw ym  w  la b iryn c ie  współczes
nego zakłamania id e i i  faktów . 
Przeświadczenia, że tendencja, od
rzucająca wartości duchowe nie  p ro 
wadzi do celu ale do zguby. Spro
wadza człow ieka z piedestału czło
wieczeństwa, każąc m u w idzieć sens 
życia wyłącznie w  dziedzinie m aterii, 
dziedzinie ściśle fizjologicznego sto
sunku do życia, Że tęsknoty duszy 
ludzk ie j do rzeczy ponad rea lnych 
zabić n ie  można, Źe is tn ie ją  w artości 
nadrzędne, k tórych rozumienie, na
wet wyczucie, dopiero przynosi nam 
Uspokojenie.

Przygasa egoizm, m ierzenie świa
ta jedyn ie  m ia rą  w łasnych potrzeb, 
własnych skłonności i  upodobań. I 
dopiero ten moment, moment zrozu
mienia stanu służby, jako pow o ła 
nia człowieka, jest odnalezieniem 
w łaściw ej drog i, je dyn e j racji bytu.

Stan służby. S łużby bliźniego. Od 
rodziny p o  iw ó d , przez naród po 
człowieczeństwo. Służby na stopniu 
hierarchicznym  coraz wyższym. Ża
den ze stopni pośrednich nie może 
stać się końcowym. Prowadzi to rio

Kośció ł wskazyw ał przez dzieje i  
w skazuje nadał ceł ostateczny, będą
cy uspokojeniem pe łnym , skończo
nym  duszy człowieczej, je j tęsknot, 
je j n iepoko ju  szukania, Celem tym  
jest Bóg.

Tu należy azuikać drog i w yjścia z 
procesu dewaluacyjnego, w  ja k im  
znalazł się dziś człow iek. T u  zna j
du je  się to  jedyne wyjście d la  roz
wiązań twórczych nowej epoki.

E. Paukszta.

JELEŃSKI

POD BŁĘKITAMI
POWIEŚĆ

Kto czytał recenzją książki 
tej w n. 36 „Dziś i Jutro“, 
niechaj zechce sam ją 
przeczytać i osądzić, czy 
recenzent uchwycił istotną 
myśl k s ią ż k i ,  a te, co 
d o s trze g ł -  czy słusznie 

ocenił?
WIELKOPOLSKA 

KSIĘGARNIA WYDAWNICZA
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Akcja katolicka i katolickie uniwersytety w Ameryce
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bą polskiego pochodzenia, prezeską 
A k c ji Katolickiej m łodzieży akade
m ickiej w  stanie New York. Rodzina 
je j jest jednym z najbardziej szano
wanych środowisk o nadzwyczaj ży
wych polskich tradycjach.

„Sam  Bóg domaga się A k c ji K ato
lic k ie j, k tó ra  stanow i nie ty lk o  p ra 
wo ale i  na jbardzie j transcedentalną 
potrzebę, k tó ra  je s t prawow ita, k o 
nieczna do zaspokojenia. Jest ona 
niezbędna, gdyż apostolstwo biskupie 
jako kontynuacja apostolstwa p ie rw 
szych dwunastu nie może w ystarczyć 
ograniczając się do siebie... jes t to 
niezbędne apostolstwo” .

Słowa te w yg łos ił Jego Ś w ią tob li
wość Papież Pius X I pod adresem 
ka to lick ich  stowarzyszeń 19 kw ietn ia 
1931 roku . Chciał on pokazać ja k  
w ie lk ie  znaczenie ma A kc ja  K a to lic 
ka, k tó ra  sprawia, że w ie lu  ludz i 
p rzy jm u je  święcenia kapłańskie, w ie 
lu  wstępuje do zakonów, od n ie j o- 
czekuje się w ypełn ienia Wszystkich 
zobowiązań rozszerzającej się w iary  
Chrystusa i  słowa Bożego. Jednym  z 
najważniejszych problem ów, przed 
k tó rym i stoi dziś kośció ł k a to lic k i w  
Am eryce je s t zorganizowanie akc ji 
ka to lick ie j m iędzy studentam i w yż 
szych szkół i  un iwersytetów . Kościół 
k a to lic k i dobrze rozum ie, że m ło 
dzież dzisiejsza, pełna energii i n ie
poko ju , wzniosłych i w ybu ja łych  idea
łó w  odpowiednich je j w iekow i jest 
postawą przyszłości narodu. Na tej 
podstaw ie będzie kształtowana żywa 
1 kw itnąca w iara; aby tę w iarę 
u trw a lić  Kościół ciężko pracował, dą
żąc do wzniecenia żywego za in tere
sowania sprawami re lig ijn y m i na te 
renie wyższych uczelni.

' P ierwszym  czynnikiem, k tó ry  w y
jaśnia i  da je  możność czyte ln ikom  
lepszego zrozum ienia sytuacji, jest 
duch lo jalności, przyjaźn i i  zaufania, 
ja k i panuje m iędzy Studentami i  du
chowieństwem. A m erykańscy stu
denci ka to lick ich  stowarzyszeń w  
przeszłości swej b y li osakrien i o an- 
ityk le ryka lne skłoności, by ło  to je d 
nak zby t da lek ie  uogólnienie. Z ja w i
sko to  zachodziło ty lk o  w  odosob
nionych wypadkach. Znany je s t fakt, 
gdzie pewien student doznał obrazy 
od osoby duchownej i  przez ten nie
fo rtun ny  wypadek zrazilysię do wszy
stk ich duchownych, Jest to jednak 
w y ją te k  od zasady panującej na 
wszystkich uczelniach, gdzie studenci 
czerpią zadowolenie ze wspódziala- 
mia z księżmi, zakonnikam i i  zakon
nicam i, k tó rz y  pom agają rozw iązy
wać osobiste problemy, rozpraszają 
w ą tp liw ośc i i  podejrzenia, organizu
ją  Zabawy, słowem postępują ja k  
d ru dzy  rodzice, czyniąc życie na u - 
czelniach interesującym  i  pe łnym  
bariw. T y lko  na tak ie j postawie obo
pólnego zrozumienia dobrze p ro w a 
dzona akcja ka to licka  może być ba
zowana. M odera to rzy te j akc ji re 
k ru tu ją  się z Jezuitów, B raci M arii, 
s iós tr m iłosierdzia czy od św, W in 
centego, T y lk o  z pełnym  zrozum ie
niem, sym patią i współdzia łaniem  
można norm aln ie pracować, przyno
sząc dobrodzie jstwa wszystkim.

W  ja k i sposób zorganizowano tę 
akcję kato licką , będącą stowarzysze
niem o dużym  znaczeniu i  cieszącą 
się powagą?

Jak  wszyscy dobrze wiemy, szcze
góln ie Europejczycy, w o jna  była  
smutna i  przeszkodziła w  w ie lu  p la 
nach zarówno osobistych ja k  i naro
dowych.

Chłopcy zostali w zięc i ze szkoły 
do w o jska i  w  ten sposób nie m ogli 
brać czynnego udzia łu w  życiu or

ganizacyjnym. Pozostałe dziewcząt 
ciężko p racow ały  rozw ija jąc żywą 
działalność. T rw a ło  to do końca w o j
ny, do te j po ry  uwaga od pracy or
ganizacyjnej by ła  odwrócona przez 
pomoc Europie, od pracy obronnej i 
innych podobnych czynności wcho
dzących w  zakres dzia łania NdF.C.C.S.

Co znaczy zadziw iający stos lis tów  
—  opowiadających się za Federacją 
K a to lick ich  S tudentów  Szkół W yż
szych, k tó rych  specjalnym zadaniem 
je s t un ifikac ja  wszystkich organiza
c ji studenckich na ka to lick ich  wyż
szych uczelniach. A by całkow icie 
w ypełn ić  to zadanie, konieczność tej 
organizacji musi być należycie ro 
zumiana przez każdego będącego W 
kontakcie  ze studentam i, zarówno 
przez zwykłego studenta jak i  przez 
przywódcę. Stwarzanie te j organiza
c ji było  celem wszystkich k ie row n i
ków  podczas czterech m inionych la t.

N.F.C.C.S. nie może być porów ny
wana z innym i terenami działania, 
np,; z h istorycznym i k lubam i, nauko
wym i czy językowym i. Jest to p ie rw 
sza utworzona agencja, o fic ja ln ie  za
tw ierdzona przez Am erykańską H ie
rarch ię jako „ponad wszystkim ", o r
ganizacja dzia ła jąca na po lu ka to lic 
k ich wyższych szkół. S truk tu ra  je j 
wzmacnia jedność narodową, ma za 
cel wzmożenie życia ka to lick ich  
szkół wyższych nawskroś całych Sta
nów Zjednoczonych od Maine do K a
lifo rn ii, od W aszyngtonu do F lorydy, 
gdziekolw iek zna jdu je  się krucyfiks, 
ponad p o rta la m i w  hallach ko le g ió w .

N.F.C.C.S. reprezentu je  połączenie 
ka to lick ich  szkół Wyższych i  un iw er
sytetów  w  narodowym planie. Do 
każdego członka przyw iązuje się w ie l
ką wagę, zadaniem jego jest stać w 
obronie Kościoła.

W  każdym  razie zrozum ieliśm y do
brze, że aby A kc ja  K ato licka  mogła 
się dobrze rozw ijać, musi istnieć cen
tra lna  organizacja, k tó ra b y  k ie row a
ła  poszczególnymi działam i. Nie mo
że być ładu w  społeczeństwie bez 
naczelnej zasady, k tó rą  jest wspólne 
dobro.

Centralna organizacja ma za zada
nie wyznaczania swych członków na 
odpowiednie stanowiska. W  ty m  ce
lu  pokry to  ca ły k ra j siatką regio
nalnych ośrodków, gdyż N.F.C.C.S. 
zamierza połączyć w całość wszystkie 
stowarzyszenia studenckie. Powyżej 
wspomniane grupy są tak podzielo
ne, aby m ogły przyciągać Uwagę i 
zainteresowanie wszystkich studen
tów. W  każdym stanie, w k tó rym  
zna jdu ją  się ka to lick ie  ko leg ia , jest 
stworzona komisja dla danego stanu 
lub prow incji, wszystk ie te kom isje 
łączą się pod przewodnictwem  naczel
nego prezydenta. Sposób złączenia 
podobny jest do 48 stanów pod prze
wodnictwem  prezydenta w  W aszyng
tonie. Każdy ośrodek ma swoich w ła 
snych przedstaw icie li w celu poma; 
gania przy  organizowaniu pracy w 
N.F.C.C.S. w  ich odpowiednich sek
cjach i dla zorganizowania grup, k tó 
re in tensyw nie stud iu ją  takie  spra
w y  jak ruch litu rg iczny, pracę we
wnętrzną, akcję ka to licką , stosunki 
międzynarodowe, kom unizm  itd. K il
ka razy  na rok  studenci-członkow ie 
różnych tych grup zbierają się ra . 
zem i na wewnętrznych zebraniach, 
na k tó rych  problem y wyznaczonego 
tematu są dyskutowane i  ną k tó rych  
prowadzący zebranie odpowiadają na 
zadawane pytania.

Tematem najpoważniejszym dy 
skutowanym  często i  szczerze pod

czas ostatniego ro k u  szkolnego by ł 
komunizm w jego wszystkich fazach, 
a więc komunizm i jego podłoże, f i 
lozofia życia, jego w p ływ y  po litycz
ne, ekonomiczne i  socjalne na spo
łeczeństwo. Dyskusje na tem at k o 
munizmu nie  ty lk o  odbyw ają się 

wśród samych studentów, ale dla po
głębienia dyskusji b y ły  również p ro 
wadzone przez k ie row n ików  k a to lic 
kich, k tó rzy  są autoryte tam i w tej 

sprawie i  m ają wszelkie k w a lif ik a 
c je  do wygłaszania opisów porów 
nawczych tej f ilo z o fii życia w  zesta
w ieniu z Rerum Novarum, Quadrage- 
simo Anno, C iv ita te  Dei i innych 
św iatow e j sławy encyklik  papies
kich . Naturalnie trzeba sobie zdawać 
sprawę, że te w szystkie dyskusje w 
tym  okresie wychowania studentów 
ka to lick ich  są czysto teoretyczne. 
Jednakże dają one mocne podłoże 
oparte na w iedzy re lig ijn e j, które 
studenci A k c ji K a to lick ie j będą w pro
wadzali w  swoje osobiste życie.

A kca Kato licka jest bez znacze
nia je że li jest oparta ty lk o  na szko
le, terenie kollegium, dyskusjach, czy 
zebraniach. Akcja Kato licka jes t cięż
ka, głęboka, wymaga ustawicznej p ra 
cy wykonywanej każdego dnia w sto
sunku do każdego, z k im  student się 
spotyka. A kc ja  K ato licka  staje się 
częścią studenta, tak samo ja k  jego 

nazwisko, tradycja rodziny i droga 
życia. Akcja K ato licka  jest sposobem 
życia zapewniając w  czasie pobytu 
w wyższej uczelni trening i przygo
towanie do niego. A kc ja  Kato licka 
iest nie ty lk o  zespołem ludzi, jest to 
coś, co ży je  i rośnie, co wkracza w 
każdą fazę osobistego, czy publicz
nego życia, jest to m istyczne ciało 
Chrystusa.

Michalina Pazdro

W  stulecie urodzin Bioy
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PROBLEM BEZPARTYJNYCH

P rzem awiając na zjeździć Prze- 
m ysłu Ziem Odzyskanych, w  

Szczecinie p. W iceprem ier Gom ółka 
| pow iedzia ł m. in. —  „Szanujmy bez- 
ij pa rty jnych dem okratów i  jeśli lepiej 
sj p racu ją  od członków pa rtii cenimy 
jj ich w yże j od tych z legitym acjam i. 
| Nie legitym acja party jna świadczy o 
¡i wartości człowieka, ale jego prąca“ , 
i Oświadczenie p. W iceprem iera ua- 
j! leży traktow ać jako wypowiedź na j

bardziej miarodajną. Padło bowiem  
z ust reprezentanta Rządu, a zara
zem leadera stronnictwa, k tóre prze
jaw ia najżywszą in ic ja tyw ę w pci- 

i sk ie j rzeczyw istości po litycznej. Pro* 
jj b lem  bezpartyjnych uważamy za 
[i jedno z zagadnień centralnych, k tó - 
s rych w łaściwe rozwiązanie w araęku- 
j j  je  w  olbrzym im  stopniu powodzenie 
j akc ji odbudowy naszej p-jastwewoś- 
'! ci. W iceprem ier Gomółka nie paw ic* 
jj dziel nic nowego. Potw ierdz ił j:d y -  
: nie i  autorytetem  człowieka p a rtii 
i rządzącej poręczył nlcwzrurzalncść 
i zasad, na których ma się wspierać 
5 gmach Trzecie j Rzeczypospolitej. 
| Chodzi m ianowicie o pfhw o do w o l

ności przekonań, bez którego nie mo
że być m owy 0 swobodzie obyw ate l
skie j. Ostatnio można by ło  zaobser
wować w  tej dziedzinie stale w r a 
stającą rozbieżność m iędzy teorią a 
praktyką . Oświadczenie p. W icepre
m iera w iano stać się przestrogą dla 
dw ojakiego typu ludzi. W  pierwszym  
rzędzie różne kacyki, zajmujące sta
nowiska kierownicze w  instytucjach 
państwowych lub samorządowych 
może wreszcie zrozumieją, że ucie
kanie się do presji, celem werbowa
nia neo fitów  jest już nie ty iko  sabo
tażem wobec państwa, lecz również 
sabotażem wobec własnego stronnic
twa, Z d rug ie j strony małoduszni, 
k tó rzy  lada pres ji skłonni ułedz pod 
pozorem trosk i o chleb dla rodziny, 
zdadzą sobie wyraźniej sprawę z 
przykrych konsekwencji, jakie po
ciągnie ich postawa ideologicznie 
kapitulancka.

iW rofau 1946-tym  obchodzono we 
F ra n c ji uroczyście 100-letmią roczn i
cę urodzin  Leona B loy. Jest to p i
sarz ka to lick i, autor 60-cio tomowego 
dzieła, o Ustalonej opin ii, dużym za
sięgu poczytności (szczególnie w  la 
tach wo jny, i  po wojnie) i n iezrów 
nanych zasługach w  zakresie odrodzę 
nia kato licyzm u.

U  nas p isa ł o n im  po wojnie tyliko 
Dobraczyński, (31JII.1946, Nr. 13 
„Dziś i  Ju tro ") dając słuszną ocenę 
tego niezwykłego pisarza 0 rzadko 
odrębnej indyw idualności. A r ty k u ł 
ten św iadczył o rozczytan iu Dobra
czyńskiego w  dziele Leona B loy; jest 
on także autorem, będącej w  druku 
m onogra fii o B loy; n iew ą tp liw ie  Do
braczyński jes t w yb itnym  blo istą na 
terenie Polski.

W e Francji obserwujemy duży ruch 
ko ło  osoby i  pism Leona B loy; rozm i
łow an i w  dziele jego, stanowią grupę 
redagującą : „Cahiers Leon B loy", 
u ła tw ia jąc poznanie i  zrozumienie 
tych dzie ł szerokim  ko łom  czyte ln i
ków ; istn ie je k ilkadzies ią t pozycji bio 
graficznych, stanowiących studia k ry 
tyczne i  monograficzne o B loy i 'ego 
dziele. Jedna z najnowszych książ, te, 
bo z roku  1946 go p.t. „Les logis de 
Leon B loy", napisana przez P iotra 
A rrou , doszła mię w  czerwcu b.r. 
Książka ta jest przeznaczona dla zo
rientowanych w lektu rze B loy; jest 
ona dopełnieniem pewnej sumy w ia 
domości, poglądów i  problem ów , do 
tyczących tego pisarza. W  czterech 
rozdziałach, ugrupowanych dookoła 
głównych i  na jbardziej charaktery

stycznych dat z życia B loy, a wprowa 
dzonych słow em  wstępnym  o zna
czeniu ja k b y  prologu, z szczegól
nym polotem  sty lu  napisanym, P io tr 
A rro u  zwraca uwagę oryg inaln ie ob
myślaną konstrukc ją  tematu, prze
prowadzoną z typowo francuską nar
rac ją  i  barwną epiką. Centralnym  
zagadnieniem jest tam B loy „m ieszka
niec A bso lu tu“ , Term in ten, uży ty  
przez A rrou, to określenie często uży
wane przez samego B loy, powiedze
nie, k tó re  oczywiście ty lk o  znawcom 
osw ojonym  ze stylem Bloy m ówi to 
właśnie, co zamierzał wyrazić autor. 
Jest to  wprowadzenie w  samo cen
trum  m yśli, w  sam miąższ aury lite 
rack ie j B loy. Ze swą eks t " rm isiyczną 
doktryną  i  życiem in tegra lnie ka to 
lick im , b y ł B loy „z jaw ą niesam owi
tą", jak pisęe A rro u ' wśród płaskie j 
atm osfery ówczesnej burżuazji, b y ł 
kimś nierealnym', ja k b y  zjaw iskiem  

inne j planety...; z przeogrom ną tę
sknotą za Bogiem, k tó re j wyrazem by 
ło  jego życie bezwzględnie i  rad yka l
nie kato lick ie , gdzie tak —  tak, a 
nie —  nie obowiązywało, B loy no
szący swój charakterystyczny spleen 
za Absolutem  błądzi „po krańcach 
horyzontów", ho lu jąc swą nostalgią 
z manatkami, książkami, niezdolny 
do zatrzym am - się d łuże j tu, czy 
tam, uparcie szukając przeciw  wszel
k ie j nadziei w  smutnych mieszka
niach ludzkich, miejsca „odpoczynku, 
św iatła i spokoju", zarezerwowanych 
w  innej sferze" (Arrou, str. 12).

A rro u  rozplanowuje pomysłowo 
elem enty funkcjonalne, mające scha

rakteryzować przetoczony problem, 
ja k b y  na mapce, na k tóre j mamy 
znaczone punktam i etapy mieszkań, 
domów i pomieszczeń, zajmowanych 
przez Leona Bloy, od jego la t 18-tu. 
do końca życia. Jesteśmy p row a
dzeni zrazu z samym Bloy, po tem  z 
całą rodziną jego od jedne j przepro
wadzki do drugiej, k tóre zdarzają się 
bardzo często, parę razy do roku  
nawet, czy to naskutek w ypadków  
zewnętrznych czy ro z te rk i wewnętrz
nej, braku pieniędzy na czynsz, czy 
fatalnego zbiegu okoliczności; w idz i
my B loy pędzonego przez w ich ry  lo 
su z miejsca na miejsce, gdyż nie 
było w ówczesnej F ranc ji m iejsca dla 
tego „loka to ra  Abso lu tu" w  żadnym 
domu burżujsklm . Równolegle do tej 
w ędrów ki w  każdym mieszkaniu ży
jem y z Leonem Bloy, jego życiem, su
gerowani p iórem  Arrou, przenikam y 
problem  tego dziwnego życia, pozo
stajemy ze zdum ionym  wejrzeniem na 
tę umęczoną egzystencję, na to hero
iczne trwanie tych kilkudziesięciu 
la t, nigdy nie kończącej się. nędzy. 
Ła tw o było zmienić ten sian rzeczy 
Leonowi Bloy, gdyż b y l talentem l i 
terackim , W ybitnym i uznanym, po
czątkowo poszukiwanym, lecz jego 
niezłomna postawa przy absolutnym 
kato licyźm ie nie by ła  do przyjęcia 
d la  ówczesnej F rancji, czy to a te i
stycznej, /czy konwencjonalnie ka to 
lick ie j. Decyzją B loy na niezłom ny i 
walczący kato licyzm , konsekwentnie

S T U D I U M  
KATECHETYCZNO -  

WYCHOWAWCZE 
we Wrocławiu

In s ty tu t K a to lic k i we W ro c ła w iu  
rozpoczyna z dn. 3 w rześnia pracę 
w  now opow sta łym  S tud ium  Kate
chetyczne -  W ychow aw czym  na po

z iom ie lic e a ln y m

Jest to  pierwsza i jedyna  tego ro 
dza ju  uczeln ia w<»Polsee. S tud ium  
przeznaczone je s t d la  dziewaząt, 
s ióstr zakonnych oraz kobiet świec

k ich  do la t 30.

Na S tud ium  p rzy ję te  mogą  ̂być 
osoby z ukończoną szko łą  powszech
ną (7 k las ) — na stpd ia  czte ro le t
nie lub  osoby posiadające m ałą  
m aturę  (4 klas g im n a z ju m ) — na 

stud ia  dw u le tn ie .

Dla osób z poza W roc ław ia  zorga
n izow any je s t in te rna t.

P idan ie  o p rzy jęc ie  na leży składać 
do dn ia  2 w rześnia b. r. B liższych 
in fo rm a e ;i udzie la sekre ta ria t In 
s ty tu tu  K a to lick iego  we W ro c ła 

w iu . u l. Andrzeja Struga 11.

Czytajcie

SŁOWO POWSZECHNE

(Dokończenie na str. 6).

„Odbudowa kościołów warszawskich dokonać się może 
i powinna ofiarą i rękami całego polskiego ludu". Kardynał AUGUST HLOND
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Sportowcy i  ieh 
muszą Urobić sobie umysłamość 
nową, zdrowszą, bo w przeciw
nym razie sport wywoła więcej 
złego, niż dobrego,

Gauthier *  Ckaumet

P rawda słów Gauthier - Cha.11- 
meta, znanego i cenionego 

we Francji „pedagoga sportowe
go“ nabiera specjalnej wyrazisto
ści na tle naszych powojennych 
warunków krajowych.

Woijna ostatnia, w  większym 
stopniu niż wszystkie poprzednie 
nałożyła na społeczeństwo pol
skie obowiązek odbudowy czło
wieka zniszczonego moralnie i fi
zycznie ostatnimi przeżyciami wo 
jennymi. Wykorzystać trzeba 
wszystkie możliwości, poruszyć 
wszystkie sprężyny, zastosować 
wszystkie środki, aby dzieło od
budowy postępowało jak najszyb 
ciaj.

Jednym ze środków niosących 
w  tej pracy pomoc, nie najważ
niejszą, nie największą i nie je
dyną, ale godną uwagi i bez
względnie pożyteczną jest sport.

Byłoby przesadną pedanterią i 
gadulstweik rozwodzić się szero
ko nad tłumaczeniem dróg, jakimi 
sport może dążyć ku realizacji 
naszego wspólnego celu. Nieza
przeczalnym faktem jest, że drogi 
te istnieją. Sport oddzialywuje 
bowiem na aparat psychiczny 
sportowca sumą stałych zobowią
zań i  podniet, które nakazują je
go woli, uczuciom, instyktom opa 
nowanie, od rozumu zaś wyma
gają jasnej i  logicznej pracy my
ślowej. Ta gimnastyka duchowa 
nie może pozostać bez zbawien
nych konsekwencyj. Tak samo 
sprawa przedstawia się na płasz
czyźnie osiągnięć fizycznych. 
Dzięki temu i w  jednej i w  drugiej 
sferze swego oddziaływania sport 
oddaje niemałe usługi dziełu od
budowy zniszczonego wojną czło
wieka. I tą drogą dążyć powinien 
ku realizacji tego dzieła konse
kwentnie, planowo, bezwzględnie.

Czy dąży? Czy sport polski 
spełnia te zadania, jakie na niego 
nakłada, jeśli nie historia, bo to 
może brzmieć zbyt patetycznie, 
to trudna i  zobowiązująca wszyst 
kich do wspólnego wysiłku chwi
la obecna?

mi słowami, kopie po nogach, bi
je w  twarz. Plugawi swoje hipo
tetyczne człowieczeństwo, bo pi1- 
ka jest okrągła j więcej razy wpa 
dła do jego bramki, niż do bram
ki przeciwnika. Każdy mecz za
czyna się uprzejmym powitaniem, 
uściskiem dłoni, zapowiedzią gry 
fair play, prawie każdy mecz 
kończy się przekleństwami, groź
bami, zapowiedzią rękoczynów. 
Nikt nie ma powodów i prawa do 
szukiwać się w  tych słowach 
przesady. Obejrzałem w  tym se
zonie 35 (słownie: trzydzieści 
pięć) meczów piłkarskich na róż
nych poziomach, od B — klasy 
poczynając, na kandydatach do 
tytułów mistrzowskich kończąc. 
Jeden tylko mecz rozegrano w  
pogodnej, nieobciążonej przekleń
stwami, czy grubszymi skandala- 

' mi sportowymi atmosferze. Jeden 
na trzydzieści pięć. Dosłownie, 
I ten jeden był to mecz towarzys
ki, rozegrany między dwoma skla 
darni tej samej drużyny („Legii“ ), 
gdzie nie działał obłędny narko
tyk dwóch klasyfikacyjnych 
punktów, ale chodziło o grę. 
Obserwacje ringów dostarczają 
iluistracyj i wykresów w  ciemniej 
szych jeszcze kolorach. Na bież
niach i skoczniach jest trochę le
piej, ale i tu ciąży atmosfera za
jadłej, pozbawionej istotnego sen
su walki o rekord. Najpogodniejsze 
stosunkowo niebo wisi nad korta
mi tenisowymi i basenem pływać 
kim. Jest to wynikiem specyficz
nych podziałów socjalnych w 
świecie sportowym, o których 
warto będzie wspomnieć w dal
szym ciągu artykułu.

Wracając zaś do sprawy zasad 
niczej, stwierdzić należy, że pro
blem sportu polskiego w obec
nych warunkach powojennych to 
nie tylko problem straty, spowo
dowanej niewykorzystaniem po
tencjału pedagogicznego, który 
mógłby szeroko i głęboko oddzia
ływać szczególnie w  kręgu mło
dzieżowym, ale to także problem 
krzywdy, jaką dziełu odbudowy 
człowieka wyrządza propagowa
na — być może, bezwiednie — 
przez dzisiejszy „sport“ gloryfi
kacja pięści, nogi, tnordobicia i 
kopaniny. Bo w  meczu piłki noż
nej uczestniczy nie dwudziestu

Zygmunt Lichniak

0 KATOLICKĄ R E M
nałizujemy dziejące się zło. Na
rasta ońo w  coraz groźniejsze 
niebezpieczeństwo. Trzeba mu 
przeciwdziałać. Trzeba je wyraź
nie wywołać przed sąd rozumu 
i serca. Po imieniu. Choćby to 
imię — skradzione zresztą i fał
szywą skrywające treść — 
brzmiało tak poważnie, jak: sport 
polski.

Nie spełnia on zadań, jakie 
spełniać powinien. Przeciwnie. 
Oddzialywuje destrukcyjnie, scha 
mia, ogłupia, zuboża masy, dają
ce się pociągnąć jego zewnętrz
nej, taniej i pozornej atrakcyjno
ści.

Dlaczego?
Gdzie leży źródło zła, źródło 

choroby, która ze sportu — „har
towni woli i  mięśni“  zrobiła are
nę cyrkową i duszną, pozbawio
ną wszelkiego sensu i  planu fa
brykę rekordów?

Diagnoza zabowiązuje do le
czenia,

ZASADNICZE NIEPOROZUMIE 
NIE

Człowiek we wszystkich swych 
działaniach nie jest ani ciałem, 
ani duszą, jest człowiekiem to 
jest cudowną jednością, utwo-

• rżaną z dwóch treści ściśle ze
spolonych, treści cielesnej z tre
ścią duchową.

Laeordaire

Podstawowa przyczyna naszego 
„zła sportowego“ leży w  zasadni 
czym nieporozumieniu, które w y
tłumaczyć można bardzo pro
stym i zrozumiałym cytatem z 
Lacordaire‘a pierwszego nauczy
ciela wychowania fizycznego w  
szkole Sov®rc. Myśl w  tym cy
tacie zawarta jasna jest dła każ
dego katolika. Nic nie ,stoi na 
przeszkodzie, aby uznać ją za 
słuszną — na płaszczyźnie teorii. 
W  praktyce, jeśli chodzi o jej peł
ną realizację, pojawiają się trud
ności. Trudności te polegają na

wadliwej hierarchizacji wartości 
świata zewnętrznego i  wewnętrz
nego, na równouprawnieniu a na
wet uprzywilejowaniu zjawisk 
fizycznych przed psychicznymi, 
na ludzkiej słabości, której przede 
wszystkim imponują twarde bi
cepsy, a nie właściwy poziom 
etyczny, która ze sportu zrobiła 
nos, człowiekowi przyznając rolę 
tabakiczy. Pokonanie tych trud
ności, które pokonać musi ma
ksyma Lacordaire‘a, aby stała 
się ciałem, całkowite tych trud
ności usunięcie to droga do zre
habilitowania sportu polskiego, to 
zwrócenie sportowi wszystkich 
¡jego narzędzi pedagogicznych, to 
uczynienie ze sportu jednej z po
tężnych dźwigów w  dziele odbu
dowy powojennego człowieka, 
to pierwszy i najważniejszy obo
wiązek sportowców polskich, 
pragnących na imię to, a nie na 
jego parodię w  cudzysłów ujętą, 
zasłużyć swoją postawą, a póź
niej dopiero swoimi wynikami.

Pierwszym i najważniejszym 
obowiązkiem i dążeniem sportow
ca polskiego, chrześcijanina i ka
tolika, jest nie dwa metry w sko
ku wzwyż, nie osiem metrów w 
skoku w  dal, nie dziesięć sekund 
w stumetrówce czy szesnaście 
metrów w  pchnięciu kulą, nie tu
zin bramek w  ciągu jednego me
czu i nie techniczny k. o. w  pierw 
szej rundzie, ale zrozumienie i 
nieustanne, konsekwentne kiero
wanie wszystkich swoich sporto
wych poczynań według lacordai- 
rebwskiej busoli. W yniki tej kon
sekwencji są ważniejsze od w y
ników sprężystości, siły i  szyb
kości naszych mięśni. Te bowiem 
ważne są i wartościowe, ale do
piero na drugim planie, ale do
piero po uwzględnieniu i podpo
rządkowaniu się myśli przewod
niej. Zobowiązuje ona do wielkiej 
czynności wewnętrznej, do nie
ustannej samokontroli, do su
miennych treningów woli i  instyk

tów.A właśnie ta suma zobowią
zań nadaje uprawianiu sportu 
istotny sens i  wartość.

Zrozumienie konieczności prze
strzegania i wypełniania tych zo
bowiązań zlikwidowałoby raz na 
zawsze wszelkie barbarzyńskie 
incydenty i skandale sportowe, 
wprowadziłoby do życia sporto
wego atmosferę wykluczającą 
destruktywną jednostronność pier 
wiąstków fizycznych, stworzyło
by podstawę do pięknego i kształ
cącego współzawodnictwa ludzi 
z ludźmi, a nie nóg z nogami, czy 
pięści z pięściami.

Nieuwzględnienie tych zobowią 
zań, pogańskie ich lekceważenie 
doprowadza do tragicznego zde
wastowania cywilizacji sporto
wej, którego alarmujące objawy 
spostrzegamy w  dzisiejszych wa
runkach powojennych, doprowa
dza do absurdu: do uznania spor
tu za cel sam w  sobie. Sport jc-t 
tylko środkiem. Synchronizuje w 
rozwoju ludzkiego organizmu psy 
chofizj omego te procesy, które 
oddzielnie w  pewnym okresie ży
cia postępować nie powinny, któ
re powinny się zawsze uzupeł
niać, w  pewnym sensie równo
ważyć, chociaż wa-tość konstruk 
tywna procesu psychicznego jest 
nieskończenie większa od proce
su fizycznego.

I dopóty sport polski nie stanie 
ha właściwym poziomie, dopóty 
nie ¡ będzie czynnikiem: współdzia
łającym w  odbudowie człowieka, 
dopóty będzie uważany za wro
ga takiej odbudowy, dopóty bę
dzie godny nagany i nieufności za 
miast szczerego entuzjazmu i u- 
znania — dopóki nie zrozumie i 
nie wyjaśni tego zasadniczego 
nieporozumienia, dopóki zrozu
mienie podstawowej prawdy La- 
cordaire‘a i jej rzetelna realizacja, 
nie staną się udziałem tych 
wszystkich, którzy uważając ®ę' 
za prawdziwych sportowców, nie

Pytanie to wprowadza w  me
ritum zagadnienia,

Prasa polska udzielała mimo
chodem zdecydowanej na to pyta
nie odpowiedzi. Zawierała się ona 
w  formie drobnych notatek (Wal- 
dorf, Wasilewski) lub satyrycz
nych felietonów (Fijas, Rudzki). 
Czas aby ukryta w niej groźba 
awansowała do rangi problemu i 
doczekała się kilku słów poważ
niejszego komentarza.

SPORT ZDEGRADOWANY 
Sport polski zoistal zdegrado

wany do roli mniej lub Więcej 
ordynarnego widowiska, mniej 
lub więcej brudnego hazardu. 
Pozbawiono go wszystkich wa
lorów wychowawczych, olbrzymi 
potencjał możliwości pedagogicz
nego oddziaływania leży nietknię 
ty, co gorzej zarzucony stosem 
brudnych barbarzyńskich spra
wozdań z meczów i spotkań, w 
których kopano piłkę i przeciw
ników, bito się po twarzach, w y
duszano z siebie ostatni oddech 
na mecie, pamiętano o wszystkim, 
ale nie o zasadach sportu, ale nie 
o przewodniej jego zasadzie, że 
człowiek ¡jest człowiekiem, a nie 
rozwścieczonym czworonogiem.

Objawów sportowego Szbydlę- 
cenia przeciętnie bystry obserwa
tor znaleźć może tragicznie dużo. 
Najczęściej ich terenem jest bois
ko piłki nożnej i  ring bokserski. 
Nie czas tu i nie miejsce na rozta
czanie bolesnej panoramy prźykla 
dow. Gram grama lży najgorszy-

dwóch graczy, ale często ponad 
dwadzieścia tysięcy rozwrzesz- 
czanych, spoconych, chrypiących 
dzikim entuzjazmem i ziejących 
niezdrową emocją widzów. Na 
„komplet“  dwudziestu tysięcy 
przypada przeciętnie od dziesię* 
sięciu do dwudziestu tysięcy mio 
dodanych kibiców, młodzieży w 
wieku szkolnym, plasteliny psy
chicznej, którą urabiają warunki 
i w pływy otoczenia. Tu oni uczą 
się „sportu“ , lak i „sport“  sami 
uprawiają, taki „sport“ mą syn
chronizować ich rozwój psychicz
ny i fizyczny.

Skutki mogą być katastrofalne. 
Gorsze niż wyobrażają ją sobie 
najbardziej przewidujący pedago
dzy. Kult silnej pięści i silnej no
gi staje się ośrodkiem młodego 
światka. Kościuszko, Aleksander 
Macedoński, Edison czy Amund
sen nie wejdą tu już na piedestał 
młodzieżowego uwielbienia. Zajął 
to miejsce, który tak kopie w  no
gę przeciwnika, że nawet nie zau
waży, zajął to miejsce Kolczyń
ski, czy Zbyszko Cyganiewicz. 
I z tego się nie wyrasta. Bałwo
chwalstwo sportowe nie ginie z 
wiekiem. Utrwala się. Zrzesza ty 
siące ogłupionych kibiców po 
czterdziestce. Przychodzą z dzieć 
mi. Uczą synków gwizdać i tupać, 
kląć i wygrażać pięściami, gdy 
sędzia — w/g nich — „kalośzu- 
je“ . To zwężanie umysłowości to 
problem. Możnaby go osobno roz 
waiać. Tu ogólnikowo tylko syg-

Odbudowa kościołów Warszawy
Wywiad z J. E. Ks. Biskupem Wacławem Majewskim, Prezesem 

Rady Prymasowskiej Odbudowy Kościołów Warszawy
Wrzesień uznany został przez na j

wyższe czynniki państwowe za m ie 
siąc odbudowy W arszawy. Corocznie 
w  miesiącu tym  dokonuje się prze- 
¿lądu dotychczasowych osiągnięć, 
oraz gromadzi środki potrzebne na 
ro k  następny. Cały Naród gorąco 
pragnie przyśpieszyć realizację tego 
gigantycznego i  niespotykanego w  
dziejach przedsięwzięcia, ja k im  jest 
p rzyw rócen ie dawniejszej w ie lokści 
i świetności s to licy  Państwa niemal 
doszczętnie zniszczonej przez barba
rzyńskiego wroga.

M in io  ciężkich i niesprzyjających 
w arunków  Warszawa odradza się i  
odbudowuje. W iele ofiar, wysiłków , 
a także i rea lnych osiągnięć jes t już 
poza nami. P rzybyło  w ie le  odbudo
wanych budynków, izb  mieszkalnych, 
wzrosła też pokaźnie liczba m ieszkań
ców Warszawy, Jak o fic ja ln ie  og ło
szono, cy fra  zainwestowanych w  od
budowę Warszawy sięga zło tych ju ż  
20 m iliardów . Nie sposób p rzy  tym 
ocenić wszystkich innych w ys iłków  
zarówno zbiorowych ja k  i  indyw idual
nych, isto tn ie  już włożonych w  dzie
ło  odbudowy, a zrodzonych z czystej 
m iłości d la  tego bohaterskiego i  u- 
dręczonego miasta.

N iem ałą pozycję w  dziele odbudo
w y W arszawy stanowią drogie każ
demu Polakowi pam iątki, zabytk i i 
k le jn o ty  a rch itektury, zgromadzone 
tu przez w iek i, jako dokument na
szej k u ltu ry . W śród nich znajdują się 
przede wszystkim  kościo ły W arsza
w y, z k tó rych  pięćdziesiąt pięć legło 
niem al całkow icie w  grozach. W  spra

ne dzieła ich odbudowy, zw róciliś 
m y  się do J. E. ks. b iskupa W acła
wa Majewskiego, jako  prezesa Rady 
Prym asowskie j Odbudowy Kościołów  
W arszawy, k tó ry  na ten tem at po 
d z ie lił się z nami następującym i nie
zw ykłe  ważnymi uwagami:

Gdy ty lk o  us tąp ił z W arszawy ba r
barzyńca teutoński, lu d  po lski pom y
ś la ł nie ty lko  o swych siedzibach, ale 
i  o miejscach k u ltu  Boskiego. Na 
straszliwych rumowiskach kościo łów  
W arszawy rozpoczęła się praca nie
mal od pierwszego dnia. M ia ła  ona 
na celu prow izoryczne zabezpieczenie 
ru in  i wystaw ien ie o łta rzy  przeważ
nie w  katakumbach, aby nie zamarła 
służba Boża.

Z ko le i n iektóre kościo ły  pa 
rafialne, n ie  zburzone do samych 
fundam entów, doprowadzono stop
niowo do stanu używalności. A le  
to nie była  jeszcze odbudowa, ty lk o  
spontaniczne niesharmonizowaoe 
w y s iłk i poszczególnych para fii. Tym
czasem, ja k  to  wyraźnie s tw ie rdz ił 
w swym  orędziu Prymas Polski 
J. Em. K ardyna ł August Hlond, w y 
danym w  dn iu  24 czerwca b. r. z o- 
k a z ji uroczystego poświęcenia za
czątków odbudow y K atedry W a r
szawskiej Św. Jana: „Z  dwuletniego 
doświadczenia wynika, że, gdyby od
budowa postępować m iała w  do tych
czasowym tempie, m inęłoby conajr 
m nie j la t  dwadzieścia, n im by stolica 
zaopatrzona została w najpotrzebn ie j
sze kościo ły pa ra fia lne ".

Toteż jeszcze przedtem  Prymas 
Polski dekretem  z dnia 24 kw ie tn ia

194? X, pow o ła ł do życia Radę P ry
masowską odbudiowy kościo łów  W ar
szawy i  z le c ił ,jej n ie  ty lk o  ogólne 
planowanie re k o n s tru k c ji św iątyń 
stołecznych, ale i  sprawę zgromadze
nia potrzebnych na ten cel środków. 
Rada Prymasowska złożona z 25 
członków ukonstytuow ała się pod 
moim przewodnictwem . Sekretarzem 
Rady zosta ł D yr. ¡Stanisław Leśniow- 
ski, skarbn ik iem  red. (Adam Grabow
ski, W yłon ione zosta ły i  pracSią już 
następujące kom isje  Rady: propa
gandowa pod przew odnictw em  d-ra 
Jana W ładysław a Grabskiego, budo
w lana pod przewodnictwem  pro f. A n 
toniego Ponikowskiego, finansowa 
oraz gospodarcza pod przew odnic
tw em  d y r, Tadeusza Gocławskiego. 
Powołane zostało wreszcie do życia 
B iuro Rady Prymasowskiej, którego 
dyrekto rem  został ks. dr. Stefan Zaj- 
kow ski i  k tó ra  siedzibę swą ma 
w gmachu „¡Romy" p rzy  u lic y  No
wogrodzkie j 49, teł, 85304, konto 
P. K. O. 1-4917.

Rada Prymasowska, k tó re j dz ia ła l
ność obliczona je s t na conajmaie] 
3 lata, rozpoczęła swą działalność 
przed k ilk u  miesiącami. Naturalnie 
rezu lta ty  naszej p racy są dotychczas 
małe i  niewidoczne, zwłaszcza, że 
stanęliśmy przed olbrzym im  zada
n iem . i  uruchomić m usim y pokaźny 
aparat, aby zadanie nasze w ypełn ić  
W e wspomnianym już orędziu Prymas 
Polski zw rócił się z apelem i prośbą 
o pomoc w  odbudowie kościołów 
warszawskich do wszystkich rodaków 
w  k ra ju  i  zagranicą, do wszystkich
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BILITACJĘ SPORTU
mają ku temu żadnych praw mo
ralnych.

Zdobyć je można tylko przez 
zarzucenie jednostronnego, fizycz 
nego ujmowania sportu, przez 
zrozumienie nadrzędności czynni' 
ków psychicznych nad fizyczny
mi. Bo „siia fizyczna w  człowie
ku osiąga pełną wartość wtedy 
tylko, gdy jest oparciem dla siły 
moralnej. Czym byłby człowiek 
na ziemi, gdyby mógł liczyć ty l
ko na siły fizyczne? Goryl będzie 
zawsze silniejszy od mistrza bok
su“  (L. Dubech: „Ou va le 
sport?“ ).

Powstaje teraz pytanie, jak to 
proste i właściwe rozwiązanie 
problemu zrealizować w  praktyce 
naszego życia codziennego? Ja
kich użyć środków i do jakich od
wołać się argumentów? Od kogo 
zacząć?

KU NAPRAWIE
Od młodzieży. Od młodzieży w 

wieku szkolnym. A to dlatego, że:
l*o: jest ona najbardziej podat

nym surowcem wychowawczym, 
plastelina psychiczną, którą mą
dre i troskliwe ręce uchronią od 
złych wpływów;

2- o : młodzież właśnie z racji 
owej plastelinowości najszybciej 
się zaraża chorobliwymi miazma 
tami zdewastowanej cywilizacji 
sportowej czasów powojennych;

3- o: ona też — chociaż w  cha
rakterze biernych kibiców — gar
nie się do życia sportowego;

4- o : czym skorupka za młodu 
nasiąknie.,, „

Od tej młodej skorupki trzeba 
zacząć. Ale jak? Nie tylko przez 
nauki ks. prefekta. To za mało. 
Ks. prefekta słucha się na lek
cjach religii, a nie na boisku. Ks. 
prefekt musi się porozumieć z na
uczycielem gimnastyki. A nauczy
ciel gimnastyki musi zdać sobie 
sprawę z wagi zagadnienia. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Kazania 
ks. prefekta i  gimnastyka nie w y

starczą. Szkoła powinna objąć za
sięgiem swoich wpływów i peda
gogicznego oddziaływania całą 
płaszczyznę życia sportowego, 
której uczniowie szukają poza jej 
murami. A nie zmieści się tej pła
szczyzny w  kilku godzinach gim
nastyki lub ćwiczeniach P. W. 
Przysiady, „żabki“ , drabinka, 
siatkówka czy machanie patykiem 
karabinowym lub pukanie ze śle
pych nabojów będzie dla młode
go, rozbudzonego sportowo chło
paka śmieszną namiastką. I zaw
sze będzie szukał dopełnienia, na 
,,prawdziwych“ meczach „star
szych“  lub w  ramach tzw. „dzi
kich klubów“ . I zawsze znajdzie 
tam to, od czego należy go jak 
najszczelniej odizolować, przed 
czym należy go jak najpieczoło- 
w idej chronić: nie sport, ale je
go wulgarną, barbarzyńską, zubo
żającą imitację. Dlatego w  mu- 
rach szkoły powinno się znaleźć 
miejsce na boisko, czy ring, a od
powiednie siły fachowe z odpo
wiednim nastawieniem ideowym 
powinny wpajać w  młodych sport 
smenów prawdziwe i  szlachetne 
zasady prawdziwego i szlachet
nego sportu. Piłka nożna to me 
gwizdkami przerywana kopanina, 
a boks to nie usankcjonowane 
mordobicie. I jedno i drugie jest 
próbą hartu woli i siły mięśni. W 
takiej a nie innej kolejności: naj
przód — hartu woli, później — 
siły mięśni. W  oparciu o takie za 
sady możnąby rozgrywać mecze 
klas z klasami, a później szkół ze 
szkołami. W obecności pana dy
rektora. ¡Przy widowni zapełnio
nej przez kolegów. Pod gwizd
kiem sędziego — ks. prefekta. 
Angażowałoby się w  ten sposób 
zdrowe, kształcące ambicje. Bacz 
na straż wyszkolonego sportsme- 
na - wychowawcy likwidowałaby 
zrozumiałe na początku wyskoki, 
później wyklucza je sarna przez 
się atmosfera zdrowego, rycer
skiego współzawodnictwa. Pow

staje w  ten sposób w szkole szkol 
na płaszczyzna życia sportowe
go, a ileż na niej możliwości pe
dagogicznego oddziaływania'. 1 
wyniki! Uczniowie poznawszy 
ducha sportu zauważą jego brak 
w rozgrywkach „starszych“ , u- 
stalą zastrzeżeniami swój do nich 
stosunek, nie zagubią w  ich chao
tycznej kopaninie swojego poję
cia o sporcie zdrowym } mądrym, 
wykrystalizują ¡je i umocnią. I da
lej: z tym wykrystalizowanym, 
zdrowym podejściem' do sportu 
nie uda się nikomu uczynić z nich 
barbarzyńców uznających tylko 
bałwana siły fizycznej i fizycznej 
przewagi. Bo szkoła zaszczepiła 
w  nich prawdziwą kulturę spor
tową.

Oczywiście, w tym schemacie 
akcji rehabilitowania sportu przez 
szkołę polską jest, jak we wszyst 
kich schematach, dużo uprosz
czeń. W  rzeczywistości sprawa 
wymagałaby rozwiązania kilku 
jeszcze problemów wstępnych, 
jak np. wyszkolenia szeregów no 
wych wychowawców - sportsme- 
nów, pokonania pokaźnej sumy 
oporów wewnętrznych niejednego 
dała pedagogicznego, wytworze
nia nowego stylu życia szkoły, 
gdzie zmalałby dystans między 
katedrą a pierwszą ławką itp. Ale 
jedno jest pewne: jeśli nie lekce
ważymy żadnych objawów zdzi
czenia, jeśli potrafimy zrozumieć 
ich wymowę i  groźbę w  życiu 
sportowym, jeśli pragniemy im 
przeciwdziałać, jeśli szkoła pol
ska pragnie, W dalszym ciągu 
nieść ciężar obowiązków, jakie, 
na niej ciążą, obowiązków naucza 

 ̂nia i wychowywania młodzieży 
polskiej, to wcześniej czy później
— a lepiej wcześniej, niż późmej
— musi ona rozszerzyć zakres 
swojego oddziaływania na tyle, 
aby objąć nim i płaszczyznę ży
cia sportowego młodzieży. Jak 
miałby się odbywać w  szczegó
łach ten trudny i poważny proces

innych d iecez ji i  ¡parafii całego k ra 
ju, do duchowieństwa i  zakonów, do 
zrzeszeń i  in s ty tu c ji ka to lick ich .

„O dbudowa kościo łów  warszawskich 
dokonać się może i  pow inna ofiarą 
i  ręka m i całego polskiego Ind u " —  
stw ie rdz ił Prymas Polski J. Em. ks. 
ka rdyna ł August H lond. Odzew z Ja
k im  spotkało się orędzie Prymasa 
Polski i  pierwsze ofia ry, ja k je  w p ły 
nę ły  do Rady Prymasowski eh U tw ier
dzają nas w  niezłom nej w ierze w  ca ł
kow itą  owocność podjętego dzieła.

Jest ono olbrzym ie. W opracowa
nym przez nas planie i  pre lim inarzu 
inw estycji w  arch id iecezji warszaw
skiej na ro k  1947/48, do tyczy ono w 
samej Warszawie 48 kościołów, a po
za Warszawą 34 kościo ły. Na pod ję 
cie na jp iln ie jszych prac w ydatkow ać 
musimy, a w ięc i  zebrać w  ty m  k ró t
k im  okresie czasu, 153 m ilio n y  ’.i o - 
tych, A  przecież to dopiero począ
tek odbudowy. A by utrzym ać się w 
należytym tem pie odbudowy kościo
łów  archid iecezji warszawskiej, go
dnie z planem  i  potrzebami, m uęimy 
zebrać w  okresie na jb liższych 3-ch 
ła t olbrzym ią sumę b lisko 3-oh m i- ' 
lia rdó w  zło tych. Naturaln ie przekra
cza to m ożliwości społeczeństwa p o l
skiego w  k ra ju  i liczym y na to, że 
liczni rozsian i po całym święcie Po
lacy przyjdą nam z wydatną pomocą, 
L iczym y również jak to już  by ło  w 
w ie lu  wypadkach dotąd, że na od
budowę kościołów  W arszawy znajdą 
się poważne dotacje i ze środków 
publicznych, zwłaszcza w  potrzebnych 
materiałach i  nobociźnie.

;Na pierwszym planie prac Rady 
Prym asowskiej stoi sprawa_ odbudo
wy Katedry warszawskiej św. Jąna. 
Je j najrychlejsza odbudowa jest, ja k  
jesteśmy przekonani, am bicją  nie 
ty lko  ludności stolicy, ale i  całego 
Narodu Polskiego. Odbudowa K ate
dry  rozpoczęła się w  dn iu  24 czerw
ca br. w edług p ro je k tu  i  p rzy  współ

pracy pro f. dra Jana Zachwatowicza, 
pod k ie row n ictw em  inż, arch. Stani
sława Marzyńskiego i  prowadzona 
jest przez przedsiębiorstwo budow la
ne Stanisława Tomaszewskiego, W  
okresie bieżącym odbudowywane jest 
prezbite rium  Katedry, wykonane już 
w  15 proc., a z wiosną wznoszone 
ju ż  będą nawy w surow ym  stanie. 
Poza K atedrą na jp iln ie jszą potrzebą, 
k tó ra  musi być wykonana jeszcze 
przed nadchodzącą zimą, jest odbudo
wa dachu w  kościele św, Augustyna 
na Nowolipkach,

Niebawem rozpoczęta będzie odbu
dowa górnego kościoła i  ro tundy 
kościo ła św. Aleksandra na p l. Trzech 
Krzyży, da le j odbudowa kościoła św. 
M ichała p rzy  ul. Puławskiej,, oraz 
kościoła M a tk i Boskiej Częstochow
skie j na u l. Łazienkowskiej, Zaawan
sowane już odbudowy kościoła św. 
P io tra  i Pawła pa ra fii św. Barbary, 
kościoła W szystkich Świętych na p l. 
G rzybowskim , kościo.a św. Krzyża 
na Krak. Przedmieściu, kościoła św. 
T ró jcy  na Solcu i wszystkich innych, 
k tó re  trudno tu nawet z nazwy w y 
mienić, będą prowadzone nadał w  za
leżności od środków w  przyśpieszo
nym  tempie.

Nie wszystkim  wiadomo, że w 1948 
roku przystąpimy również do budowy 
nowego kościoła parafialnego na M o
kotowie, a to w związku z potrzebami 
tej dzie ln icy. Nowy plan odbudowy 
W arszawy i  rozmieszczenia ludności, 
spowodował, że powołaliśm y do życia 
Specjalną komisję planowania nowych 
kościo łów  W arszawy.

Rada Prymasowska i poszczególne 
parafie, k tó re  prowadzą odbudowę 
ze środków przez siebie zebranych, 
będą obecnie często przypominać się 
społeczeństwu polskiemu i  odwo
ływ ać się do ja k  na jw iększej o fia r
ności na odbudowę ka tedry i  kościo
łów  W arszawy. ¡Wielu, laik wspom

niałem, samorzutnie na apel Prymasa 
Polski zgłasza się w  Radzie Prym a
sowskiej, lu b  przesyła poważne ofia
ry  w  gotowiźnie, a nawet cenniej
szych przedmiotach. Niebawem Rada 
Prymasowska za pośrednictwem księ
ży proboszczów i  inych gorliw ych ja ł-  
m użników te j honorowej nowej służ
by Bożej, roześle lis ty  zbiorowe ofiar 
na odbudowę katedry, na których, 
ja k  sądzimy, nikogo nie zabraknie. 
Poza tym  ukażą się w  sprzedaży ar
tystycznie wykonane cegiełki na od
budowę ka tedry , a także odznaki- 
żetony pam iątkowe. W  przygotowa
n iu  znajdują się urządzenia w ie lk ie j 
lo te r ii z cennymi fantam i na odbudo
wę kościołów  Warszawy.

Zdaję sobie sprawę z tego, że w iele 
ze złożonych ofiar, będą odjęte z na j
pilniejszych osobistych potrzeb po
szczególnych jednostek. Jeśli m im o 
tak  ciężkich w arunków  apelujemy o 
nie i p rzyjm ujem y je z uwagi na cel 
„budowania nowego życia duchowne
go na spalenisku s to licy" to również 
i to mam y na uwadze, że wszystkie 
te środki przyczyn ia ją się do ożyw ie
nia gospodarczego kraju, wzmagając 
jego produkcyjność,

Jako przedstawi cieloiw prasy ka to 
lic k ie j muszę podkreślić panu —  po
w iedzia ł ks. biskup W. _ Majewski, 
kończąc swe cenne uwagi że w 
pracy propagandowej na rzecz od
budowy kościo łów  W arszawy bardzo 
liczę na pomne właśnie prasy ka to 
lic k ie j, Proszę podziękować serdecz
nie tym dziennikom i tygodnikom, 
k tó re  współdziałają iuż z nagli w  tym 
w ie lk im  dziele i któ re  otw orzy ły  na 
łamach swych lis ty  ofiar na odbudo
wę Katedry. Spodziewam się po pew
nym okresie czasu dać znów spra
wozdanie w prasie i poinform ować 
społeczeństwo polskie o rezultacie w 
pracy Rady Prymasowskiej i użytku  
Z zebranych środków*

to sprawa gruntownych, facho
wych przemyśleń i dyskusyj. Wia 
domo tylko, że musiałby on być 
potraktowany jako niezbędne u- 
zupełnieirie, jako potężne wzbo
gacenie dotychczasowych środ
ków oddziaływania wychowaw
czego szkół polskich na młodzież, 
która się w  nich uczy i  wycho
wuje.

Warto na stosie zapału dla tej 
sprawy spalić wygodne może, ale 
stare i fałszywe argumenty, że 
w akrowym ciele — zdi owe cielę, 
że nie bicepsy ważne, ale głowa, 
że ze szkoły nie można robić sta
dionu itp. Jeśli szkoła chce być 

. nie tylko urzędem, w którym s,ę 
wydziela różne porcje nauki, ale 
ma także ambicje stanowienia po
ważnego ośrodka wychowawcze
go, sprawa jest przesądzona. Sta
re argumenty trzeba rzucić w 
ogień.

Tym bardziej, że nad ogniem 
tym można upiec jeszcze jedną 
pieczeń: uratować tężyznę fizycz 
ną cherłejącej coraz bardziej mło 
dzieży. A to też problem.

Przed wojną dla zdobycia mło 
dzieżo w ej odznaki sportowej 
(tzw. mały POS) trzeba było sko 
czyć w dal cztery metry dwa
dzieścia centymetrów, kulą rzu
cić dwanaście metrów, dyskiem 
koło trzydziestu iitd. Miałem o- 
statnio okazję skonfrontować z 
tymi wymaganiami możliwości 
koło 100 chłopców ze środowiska 
warszawskiego. W dal skakało 
tylko kilku ponad 4 metry, kuli 
nikt niemal nie wypchnął poza 
granicę 9 m., dyskiem nie osiąga
no nawet 20 m. Są to wyniki wo
jennych racyj żywnościowych, 
wegetatywnych warunków oku
pacyjnych, ale i wyniki braku mi
nimalnej kultury fizycznej, nie
znajomości techniki, abstynencji, 
treningowej. Ten. brak zaimere* . 
suwania stoi w,, pozornej sprzecz
ności ze stosunkowo dużym pro
centem młodzieży oklaskującej te 
czy i-nne widowiska sportowe. 
Sprzeczność to, rzeczywiście, ty! 
ko pozorna. Młodzież — i to nie 
cała — kopie z zapałem piłkę.
I na tym kończy się jej udział 
czynny w życiu sportowym. Szko 
ła mogłaby zwalczyć tę jedno
stronność i  cherlactwo, obejmu
jąc wszystkich przymusem lekko
atletycznym, wprowadzając no
w y przedmiot np. dziesięciobój, 
stawiając stopnie, udzielając na
gan i pochwał.

Suma korzyści — określana la
pidarnym sloganem „in sano- 
corpors — sana mens — to po
zycja, z którą warto się liczyć w 
dobie wytężonej i głośno propa
gowanej — w najlepszym tego sio 
wa znaczeniu — odbudowy czło
wieka.

DALSZE KROKI
W  akcji rehabilitowania sportu 

polskiego powinno wziąć czynny 
udział i starsze pokolenie. 1 to 
nie tylko drogą instruowania i po
uczania młodzieży za pośrednic
twem wychowawców ; kierow
ników sportowych, ale bezpo
średnio, drogą żywego zaintereso 
wania się tymi sprawami, drogą 
własnego w nich udziału.

Mądry sport jeszcze nikomu 
nie zaszkodził. Nie zaszkodzi też 
tatusiom i mamusiom siatkówka, 
szczypiorniak, biegi czy pływa
nie. Przeciwnie: pomoże. Pomo
że rodzicom jako instytucji w y  
chowrwczej, która nie powinna 
się wyrzekać możliwości oddzia
ływania na tym terenie, które 
ułatwia bezpośredni z nim kon
takt, i  pomoże rodzicom jako lu
dziom z krw i i kości; z krwi, któ 
ra żywiej, regularniej będzie krą
żyła w zdrowym organizmie; z 
kości, która przestanie krzywić

się w garbaciźnie urzędniczej czy 
robociarskiej hakowatości.

Bezpośredni i żywy  udział star 
szego pokolenia w  życiu sporto
wym, niesłusznie uważanym za 
wyłączną domenę młodzieży i 
grupy specjalistów-zawodowców, 
udział szczery i powszechny roz 
wiązałby jednocześnie dwa pro
blemy:

primo: problem wychowywa
nia przez sport, który włączony 
w  aparat tak ważnej instytucji 
wychowawczej, jaką jest rodzi
na, wykazałby w pełni swoje wa 
lory instrumentu pedagogicznego;

secundo: problem „bicepsów 
rlemiugway‘a, o którym wspomi
nał w.jednym ze swoich satyrycz 
nych felietonów Zygmunt Fijas. 
Jest to problem kultury fizycznej 
starszego pokolenia, problem me 
tak błahy jak sądzi przeciętna o- 
pinia publiczna. Pomijając go i de 
gradują do poziomu małoważnego 
szczegóły tylko ci, którzy nie 
chcą pamiętać o psychofizycz
nych zależnościach organizmu lu
dzkiego. Lekceważenie tych zależ 
ności jest tak samo szkodliwe, jak 
ich przecenianie. Dlatego i jedne
go i drugiego należy unikać.

Niestety, o ile ta część, starsze 
go pokolenia, która nie interesuje 
się sportem, lekceważy jego roię 
i wartości, o tyle starsi, czynni i 
poważnie zaangażowani sportow
cy przeceniają znowu znaczenie 
swoich osiągnęć, uważają je za 
wydarzenia kosmicznej niemal 
miary, podchodzą do nich z zapa
łem godnym znacznie lepszej 
sprawy.

Przesada ta wprowadza niezdro 
wą i szkodliwą dla prawdziwego 
sportu atmosferę, w klimacie ta
kich przerostów staje się on bo
wiem celem sam dla siebie, a skut 
ki tego — wiadome. Kościół o- 
strzega przed tym i potępia „prze 
sądne wychwalanie sportu i przy, 
wiązywanie do niego zbyt wiel
kiej wagi. Przecież także za cza
sów pogańskich ta przesada spro 
wadziła zwyrodnienie i upadek 
prawdziwego wychowania fizycz 
nego“ (Pap. Pius X I: Encyklika o 
chrześcijańskim wychowaniu mło 
dzieży, 31.XII.1929„ t ł ks. Jana 
Koszonkiewieza).

Tym bardziej „dorośli“  sportow 
cy powinni czuć się zobowiązani 
do tępienia wszelkiej przesady, 
wszelkich przerostów chorobliwie 
ambitnej rekordomanii, powinni 
wykazać, że ich sport służy czio 
wiekowi, jego pełnemu, harmonij
nemu rozwojowi, a nie — odwrot 
nie.

Z tym zadaniem łączy się jesz
cze jedno, mniej może ważne, ale 
także istotne i godne realizacji. 
Prawdziwi sportowcy powinni 
zdecydowanie zerwać z przesz
czepionymi z gruntu amerykań
skiego złymi tradycjami specjali
zacji sportowej. Świadome ogra
niczanie swojej wszechstronności, 
dyktowane pragnieniem Osiągnię
cia jak najlepszych wyników jest 
upokarzające i zubożające, nawią 
żuje do bezsensownego uznawa
nia środka za cel. Maniacy sporto 
wi, którzy trenują jedną tylko lub 
dwie konkurencje, stają się sui ge- 
neris kalekami sportowymi, aby 
jeszcze raz złożyć świadectwo 
smutnej prawdy, że głupota czę
sto rozum zjada. Sportowiec, któ 
ry tylko biega, tylko skacze, albo 
tylko pływa to niewolnik głupa
wych amhicyjek i dyletant spor
towy. „Nie osiągniemy inaczej 
wyników europejskiej miary!“ —* 
zaprotestują specjaliści od tej 
czy innej konkurencji. Wyniki nie 
są tu rzeczą najważniejszą. Naj
ważniejszą rzeczą jest rozwój, do 
skonały, harmonijny rozwój psy-

(Dokończenie aa sir. 8J,
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T y c Ë Æ M & r i  ÊàiÈ
DLACZEGO BYŁO TA K  DOBRZE 

K IEDY BYŁO TAK ŹLE ?

J eszcze rok temu w literaturze pol
skiej było wszystko o‘key. Byl 

genialny Breza, genialny Dygat, naj
genialniejszy Brandys. Literatura kwit 
la, rozwijała się, rosła, zadziwiała 
świat i „Kuźnicę“ (którą, jak wiado
mo, trudniej jest zadziwić!). Genialny 
byl Kott, genialny (trochę mniej) 
Sandauer, najgenialniejszy J. A. Szcz 
(epański). A  tu nagle —  klapa. Sam 
Kott, w wielkim frontalnym ataku, 
stwierdza, że jest bardzo źle, źe Bre
zy nie ma, że u Brandysa „publicy
styka... jest tylko sypkim piaskiem 
retoryki, która zastępuje niedowład 
(u Brandysa ?!?!) obserwacji i  fabu
ły", że „Miasto niepokonane" jest jak 
piosenka „Warszawo, ty moja W ar
szawo...“, że Dygat lepiej aby był kró 
lem niemieckim, że Sandauer uciekł 
do Paryża zrewidować swój świato
pogląd, że Szczepańskiego już nawet 
najwięksi zwolennicy świadomego 
ograniczania potomstwa nid mają 
siły czytać, że „Kuźnica“ zkplątała 
się w  pępowinę łączącą pokolenia, 
że Iwaszkiewicz to tylko dzielny rze
mieślnik zeszłego dwudziestolecia, że 
wprawdzie Kottt jest nadal genialny 
ale...

Dlaczego więc było tak dobrze, 
kiedy było tak źle? Dlaczego dziś, 
kiedy mamy powieść Gołubiewa i 
powieść Rembeka, Kott nie widzi

wcale powieści, natomiast widział ją 
przed rokiem kiedy „Kuźnica“ za
chłystywała się „Miastem niepoko
nanym“ a „Odrodzenie“ —  „Mnrami 
Jerycha“ ?

A  może by p. Kott pojechał także 
do Paryża zrewidować swój świato
pogląd ?

M A ŁY  ŚW IATEK

L iteraci u nas zaczynają się coraz 
wyraźniej dzielić na dwie gru

py : jedna grupa pracuje, męczy się, 
pisze, tworzy —  i o niej jest głucho, 
bo na czytanie książek nikt z naszych 
zoilów nie ma czasu, druga —  nie pi
sze, a za to gada, p ije kawę, plotkuje, 
decyduje o nagrodach, o „poziomie“ 
—  i o niej jest bardzo głośno. Lu
dzie z pierwszej grupy jeśli napiszą 
książkę na rok —  to już się ich 
uważa za „królików“ (Chesterton pi
sa! średnio trzy książki na rok), lu 
dzie z drugiej grupy jeśli coś spło
dzą raz na parę lat —  to się ich za
raz wysyła na urlop, aby odpoczęli 
po przepracowaniu. Pierwsi mar
twią się, gdy widzą, że książka jest 
droga, i tym, że trudno jest wyżyć 
z jednej książki, napisanej w ciągu 
roku; drudzy niczym się nie martwią, 
bo książek nie piszą, natomiast co 
pewien czas pisują w  jednym z licz
nych i dobrze płacących pism, o tym 
że nie ma „poziomu", i że tylko oni 
są genialni. Pism tych wprawdzie 
przeciętny czytelnik prawie nie czy

ta, za to czyta się je  dokładnie w  
kawiarni. Tam mają wagę „przeglądy 
prasy“, „kroniki tygodniowe" „noty" 
itp. Od tego się podatku chyba nie 
płaci, bo by się w  końcu ktoś zajął 
podatkami, które płacą tworzący ar
tyści.

I  tak się to toczy światek literac
ki. Jedni są w  nim coraz więcej 
p a r i a s a m i ,  bo pracują, bo pi
szą, bo zbierają materiały, bo czytają, 
bo płacą podatki, bo nie mają miesz
kań, bo są uważani za „niepracują
cych". Drudzy zostali u r z ę d n i- 
k  a m Ł Odwalają swoje „kroniki" 
czy „listy z Pikutkowa“ i uważają, 
że to jest właśnie literatura 1

PÓŁ M IL IO N A  ZŁOTYCH NA NA 
GRODY LITERACKIE Z IE M I NYS

KIEJ

Z inicjatywy starosty powiatowe
go W . ICarugi i przy współ

udziale Powiatowej Rady Narodowej 
w  Nysie pod przewodnictwem ob. St. 
Zakrzewskiego zebrany został fun
dusz, który przekazano Oddziałowi 
Towarzystwa Nauk w  Nysie celem 
rozpisania konkursu na dzieło lite
rackie lub naukowe związane tema
tycznie z Ziemią Nyską, Zgodnie z 
powyższym T.P.N. ogłasza konkurs
na pracę literacką o Ziemi Nyskiej 
wyznaczając kwotę pól miliona zło
tych na nagrody.

I  nagroda wynosi 250.000 złotych
I I  „ „ 100.000 „

I I  „ „ 50.000

oraz 100.000 zł na nagrody dla dal
szych wyróżnionych utworów.

Term in składania prac upływa dnia 
31 marca 1948 roku. Ogłoszenie wy
ników konkursu nastąpi dnia 3 maja 
1948 r., rozdanie nagród dnia 9 maja 
tegoż roku.

Prace zaopatrzone godłem należy 
zgłaszać bezimiennie w  3 egzempla
rzach dołączając zalakowaną kopertę 
z oznaczeniem godła oraz podaniem 
tytułu dzieła i nazwiska autora łącz
nie z adresem wewnątrz koperty. 
Otwarcie kopert nastąpi po dokona
niu oceny przez jury, którego skład 
zostanie ogłoszony dodatkowo. W e j
dą doń przedstawiciele Związku Za
wodowego Literatów Polskich w  Ka
towicach i  Wrocławiu, Instytutu Ślą
skiego, To w. Przyjaciół Nauk w  Ny
sie oraz władz powiatowych i m iej
skich w Nysie. Wszelkich informacji 
udziela Zarząd T.P.N., Nysa, uL So
bieskiego 2, Państwowe Gimnazjum 
i Liceum.

prof. Surm an Antoni 
Za T.P.N. w Nysie

M A Ł A  PRZESADA

W PEW NYM  piśmie katolickim w  
artykule wstępnym, który mó- 

mi o odrodzeniu ducha religijnego w 
święcie, zacytowani są jako skłania
jący się ku chrześcijaństwu: Einstein, 
Malraux i Silone. Wydaje się to nam 
przesadą. Prawda że Einstein wyraził 
się niedawno, że katolicyzm jest siłą

zdolną nratować świat —  ale są to 
jak tymczasem, tylko słowa. Malraux 
odszedł 0d marksizmu, wystąpił z 
partii komunistycznej —  to jednak 
jeszcze z niego chrześcijanina nie 
zrobiło. Silone zawsze starał się wy
kazać zgodność pomiędzy katoi.cyz- 
mem a marksizmem (czego dowodem 
ostatnio na nowo wydana błuźnier- 
cza powieść „Krew i wino"). Ostat
nio także odszedł od oficjalnego ko
munizmu. A le czy zstanie pisarzem 
katolickim —  to dopiero pieśń przy
szłości

Mcżnaby zacytować wiele ir-ych  
przykładów ludzi, którzy zupełnie wy
raźnie do chrześcijaństwa powrócili.

TO  ZA DUŻO

NIEM O ŻLIW Y zupełnie Minkie
wicz w swych autorek!amur

skich pamiętnikach, drukowanych w 
„Nowinach Literackich“, umieszcza 
ostatnio taki passus: „Za moich cza
sów do „Oazy“ nikt już nie chodził 
i wszyscy współczuli dzisiejszemu re
daktorowi „Tygodnika Warszawskie
go" księdzu Kaczyńskiemu, który, jak 
niosła lama, był jednym z współ
udziałowców podupadającego loka
lu“.

Powtarzanie dziś, głośnej niegdyś 
w Warszawie plotki, jest naprawdę 
zupełnym skandalem. Trudno się 
dziwić Minkiewiczowi, natomiast na
leży się dziwić że redaktor pisma 
Iwaszkiewicz na takie wystąpienia 
pozwala. Nie wątpimy, że Redakcja 
„Tygodnika Warszawskiego“ jak ró
wnież sam ks. Kaczyński zaprotestu
ją ostro przeciwko temu i wyjaśnią 
ostatecznie całą sprawę.

Z  z a g a d n i e M  g o s p o d a r c z ( | c A
K ł o p o t y  e k s p a n s j i

W  obecnej dobie wzmocnienie po- k tó rych  w yrobów  na eksport do USA
zyc ji po lityczne j danego państwa jest 
równolegle biegnącym procesem do 
procesu wzmacniania pozycji tego 
państwa w  gosipodarce św iatowej d ro
gą zewnętrznej ekspansji ekonomicz
nej. Ekspansja ta znajduje swój w y 
raz w  rozszerzaniu rynkó w  zbytu, w 
opanowaniu źróde ł surowca i  eks
porcie kapita łów . Ponieważ eksport 
kap ita łów  ja ko  w y n ik  nadm iaru  ka 
p ita łu  n ie  mogącego znaleźć korzy
stnego zastosowania w  kraju, jest 
ważną form ą ekspansji ekonomicznej 
najsilniejszego finansisty świata Sta
nów Zjednoczonych A. P., należy mu 
poświęcić szczególną uwagę.

W. Stanach Zjednoczonych w yd a t
niejszy w zrost eksportu ka p ita łu  roz
począł się dopiero po pierwszej w o j
nie św iatowej. O ile  w  la tach 1900—  
1914 zw iększały się również inw esty
cje A ng lii, F ranc ji i  Niemiec, to po 
roku 1919 usta ł Wzrost in w estyc ji an
gielskich, N iem cy upad ły  ja ko  pań
stwo eksportu ka p ita łu  i  bardzo zna
cznie skurczył się udzia ł F ra n c ji w  
ogólnej sum ie inw estycy j zewnętrz
nych. Natom iast St. Zjedn. w  latach 
1919— 30 u lokow a ły  zagranicą ponad 
15 m ilia rdów  dolarów, tj. praw ie ty le  
co A ng lia  w  czasie 1855— 1929.

Rozwój eksportu kap ita łów  USA 
cechuje szereg specyficznych w łaśc i
wości. O ile  np. W ie lka  B ry tan ia  in 
westowała przeważnie swe ka p ita ły  
we własnych posiadłościach ko lon ia l
nych, to USA drogą finansowej pene
tra c ji podporządkow ały sobie szereg 
państw, k tó re  fo rm a ln ie  biorąc są po
lityczn ie  niezależne. W  okresie m ię 
dzywojennym  inwestycje amerykań
skie zaczęły przenikać i  do posiadło
ści bry ty jsk ich  (czego najbardzie j ty 
powym przekładem  jest Kanada), w y 
pierając W ie lką Brytanię, d la  k tó re j 
Kadada była  jednym  z na jw ażnie j
szych terenów inwestycyj.

Oczywiście zależność n iektórych 
gałęzi kanadyjskiego gospodarstwa 
narodowego od m onopoli amerykań
skich jes t różna co do swego stop
nia i  charakteru od zależnści innych 
państw, a przede wszystkim państw 
A m eryki Łacińskiej, Ścisła specjali
zacja tych państw w p rodukc ji nie-

potęguje ich ekonomiczną zależność 
od Stanów Zjednoczonych, Rola ka
p ita łu  USA w Am eryce Łacińskiej po
lega bowiem na rozw oju przedsię
b io rs tw  p roduku jących  surowce dla 
rynku  światowego oraz na dążeniu 
do ścisłej specja lizacji wytwórczości 
tych państw.

Silne rozszerzenie się eksportu ka
p ita łu  w  tym  czasie zabezpieczyło o- 
siągnięcie przez Stany Zjednoczone 
znacznych dochodów w  ciągu następ
nych 15 la t (tj. od kryzysu do w o j
ny), podczas k tó rych  nowe inw esty
cjo u leg ły  p raw ie  ca łkow icie  zaha
mowaniu.

W  w yn iku  drug ie j w o jny św iato
wej p rzy  równocześnie dającym  się 
zaobserwować silnym zmniejszeniu in 
w e s tyc ji zagranicznych innych 
państw kapita listycznych —  pozycje 
U S A  u leg ły  nadzwyczajnemu wzmoc
nieniu.

Stany Zjednoczone nie ukryw ają  
swej ro li potężnego żywiciela. Na ła 
mach pism  ekonomicznych USA mo
żem y znaleźć zdania tego rodzaju: 
„W aszyngton jest jedyną stolicą, do
kąd można zw rócić się o pomoc f i 
nansową lub  m ate ria lną" lu b  też: 
„Nasza zdolność pożyczania —  jest 
ekonomiczną bronią w  targach z na
szymi aliantam i".

Chodzi jednak o to, w ja k ie j m ie
rze ten nadmiar kap ita łu  może być 
wykorzystany dla eksportu kap ita ło 
wego. Zagadnienie to tym  ważnie j
sze, że dla utrzym ania wewnętrznej 
równowagi gospodarczej eksport ten 
jes t koniecznością, Dążenie'do uprze
m ysłow ienia dające się zaobserwo
wać obecnie we wszystkich państwach 
zacofanych ja k  i  ogromny brak ka
p ita łu  w  większości państw Europy 
pozwalały teoretycznie przypuszczać, 
że eksport kap ita łu  amerykańskiego 
ma w yją tkow e pole do działania. Tym 
niem niej realizacja inw estycy j zagra
nicznych natra fia  na następujące trud  
ności. Zwrócić należy Uwagę na na
stępujące zagadnienia :

1. W  wypadku n iek tó rych  państw  
(np. W ie lk ie j B rytan ii) inw estyc je  są 
nierentowne. Procent, k tó ry  państwa 
te  mogą Ikib! chcą płacić, n ie  zadawała

pryw atnych inwestorów  am erykań
skich,

2. Am eryka Łacińska potrzebu je o l
brzym ich sum dla rozw o ju  swego 
przemysłu, co zmowy.,-sprzeczne jest 
z interesami n iektórych monopoli a- 
merykańskich, k tó rych  dążeniem jest 
ja k  najdłuższe zachowanie stanowi
ska A m e ryk i Południowej jako  do
stawcy surowca i  odbiorcy wyTobów 
przem ysłowych. Z drugiej s trony pań
stwa A m eryk i Łacińskiej obawiając 
się panowania kap ita łu  zagraniczne
go negatywnie ustosunkowują się do 
inw estyc ji amerykańskich (A rgenty
na).

3. Rozwój inwestycyj zagranicznych 
przy równocześnie is tn ie jącym  ak
tyw nym  bilansie handlowym nie mo
że nie doprowadzić do wzmożenia 
p rzyp ływ u  z ło ta  do kraju, co znowu 
prowadzić musi do dalszego nagro
madzenia złota, t j.  do tworzenia się 
kap ita łów  bezczynnych.

4. Wyżej przytoczone zjawisko 
odnosi się głównie do inwestycyj 
pośrednich. Inaczej rzecz się przed
stawia w  wypadku inwestycyj 
bezpośrednich, t j. inw estyc ji dokony
wanych d ro g ą . zakupu pakie tów  kon 
tro lnych akc ji Zagranicznych przed
siębiorstw  przemysłowych lub zakła
dania f i l i i  swoich przedsiębiorstw  w 
innych państwach. Ten sposób inw e
stowania zewnętrznego zabezpiecza 
do pewnego stopnia od powrotnego 
napływu kap ita łu  w postaci złota. 
Dyw idendy od akcji, czy też zysk 
Uzyskiwany przez f il ie  przedsię
b iorstw  mogą być ponownie zainwe
stowane i  w  ten soipsób przez d ług i 
okres czasu pozostawać za granicą. 
Drugą zaletą inwestycyj bezpośred
nich jest wzmacnianie pozyc ji St. 
Zjedn. na rynkach  światowych przez 
połączenie amerykańskiej technik i i  
organizacji wytwórczości, z tanią siłą 
roboczą w państwach zacofanych. 
Rozwój inwestycyj bezpośrednich 
jest radykalnym  środkiem  łago
dzącym wewnętrzne trudności gospo
darcze USA. Jednakże je s t rów no
cześnie najefektywniejszym środkiem  
penetrac ji gospodarczej i politycznej. 
Z tego też powodu inwestycje te spo
tyka ją  się ze stanowczym oporem 
państw nie  chcących paść w pe ł
ne uzależnienie od Stanów Zjedno

czonych, Opór ten je s t oparty na 
przesłankach odmiennej s tru k tu ry  go
spodarczej (państwa o gospodarce 
planowej) oraz o przesłanki natury 
po litycznej.

Niemożność rozw iązania problem u 
opóźnia z jednej strony odbudowę 
większości organizmów gospodar
czych zniszcznyoh wojną. Z drugie j 
zaś strony niemożność bezpośrednie
go inwestowania w  tych państwach 
jest bardzo poważną trudnością w

waLce rządu St. Zjednoczonych z ty* 
m i niebezpieczeństwami, k tó re  są nie* 
Uniknionym następstwem nadmiar® 
ka p ita łu  wewnątrz kra ju . Niebezpie
czeństwo polega na tym , że, jak słu
sznie je  okreś lił jeden z ekonomistów 
amerykańskich, „pieniądze to jes t nks 
innego ja k  tłuszcz na ciele po litycz
nym, w sku tek czego niedostatek ich 
prowadzi je  do choroby, a nadm iar 
czyni je n ieruchliw ym  i  niezdrowym ".

<*)

W  stulecie urodzin Bloy
(Dokończenie ze str. 3).

przeprowadzona, skończyła się doraź
ną katastro fą , lecz z czasem, wydała 
owoce obfite. Już w  ciągu życia 
mnożą się wspaniałe nawrócenia pod 
w p ływ em  pism B loy: do czołowych 
należy M arita in  z żoną, w yb itny  f i lo 
zof, także geolog Term ier, muzycy, 
malarze, a słusznie p isał Dobraczyń
ski, że bez B loy nie m ielibyśm y Ber- 
nanosa, M auriaca, Daniel - Ropsa, 
Van der Meerscha, Schwoba, Ghśona, 
k tó rzy  w yroś li z ducha B loy.

„K siążk i Leona B loy w yw ie ra ją  na 
pewne dusze tak i w p ływ , że ani sztu
ka, ani geniusz nie wystarczą, aby 
to w yjaśnić" —  pisze M arita in.

„G dyby Pan um iał na pamięć to, 
o czym B loy pisze, to serio, p rzy ja 
cielu, nie m ógłbym  Pana niczego na
uczyć" —  pisze Term ier,

W racając do książki A rrou , trzeba 
zaznaczyć, że opiera się on na doku 
mentach otrzymanych bezpośrednio 
od żony B loy, Zaświadczających fak
ty  przez autora przytaczane, dodając 
tym  książce wagi autentycznej; p rzy  
czym książka pisana jest metodą re 
portażowego aktualizowania, gdy? 
autor osobiście zwiedza mieszkania, 
niegdyś zajmowane przez B loy i 
równocześnie wskrzesza w twórczej 
fan taz ji, te czy inne jego przeżycia, 
a dookoła tej przejrzystej konstruk
c ji, om otuje subtelnie sieć ideową 
z tych fa k tó w  rea lnych utkaną.

Leon Bloy, jego życie i  dzieło to 
szkoła kato licyzm u dla wszystkich. 
Dwa akcenty dla dzisiejszych cza
sów szczególnie ważne, wysuwają się 
na czoło jego m yś li : jest to m istrzów 
sko uchwycony obraz całości burżu-

azji ówczesnej, tej pustk i życia ze
wnętrznego i  zgniłego wnętrza, łącz
nie z zakłamaniem formalistycznych 
ka to likó w , oraz cała doktryna  spo
łeczna, k tó ra  jest kopalnią dla roz
wiązań mnóstwa współczesnych kw e
stii socjalnych.

Ze szczegółów książki A rrou  w ar
to wspomnieć o dokumencie, k tó ry  
m ó w i o nieporównanej atmosferze 
domu Leona Bloy. M łody p rzy jac ie l 
B loy, muzyk Feliks Rougel, po w i
zycie zwierza mu : „W ychodząc z 
pańskiego domu ma się wrażenie, że 
nie można i  nie powino się iść do 
n ikogo". —

W  końcowym rozdziale swej książ
ki, opisując le tn iskow e mieszkanie 
Bloy, wyczarowuje A rrou  zasadniczą 
nutę duszy B loy, jego stosunek do 
człowieka ta k  nawskroś humanistycz
ny. B loy posiadał specjalną zdolność, 
ja k b y  pewną „T intelligeance du sur
na tu re lle ", tę wiedzę, która ' wyraża 
się w  am bicji dania duszy ludzkie j 
palnych s ił w ita lnych  dla obudzenia 
uśpionej re lig ijnośc i i  ra tow ania w 
człow ieku tego, co na jbardzie j ludz
kie.

B loy jest trudny, gdyż form ą jego 
myśli, życia i wyrazu artystycznego 
jest hyperbola, o k tó re j jaka form ie 
faworyzowanej przez siebie, tak p i
sze : „H yperbo la  jest mikroskopem 
dla odróżnienia owadów i telesko
pem, gdy pragn iem y zbliżyć się do 
gw iazd".

Są w  przygotowaniu prace, mają
ce na celu, zbliżenie ogółowi pism 
Bloy, k tó ry  będąc w pełnym znacze
niu żywiołem, może pociągnąć za 
-oba wszystkich. M. P M dm
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Zbrodnia w dzielnicy północnej
-------------------  Stefan Kisielewski (Kisiel) -------------------

Czesławowi M iłoszow i, k tó ry  zw róci! 
m i uwagę na w ie lk ie  m ożliwości a rty 
styczne, zawarte w  form ie  powieści k ry 
m inalnej,

I.

Kom isarz G rom el siedzia ł w  głębokim  fo te lu  
i  uparcie w p a tryw a ł się w  okno. Pokój b y ł 
wysoki, posępny, szarawe popo łudnie jesienne 
przesiąkało przez w ie lk ie , c iężkim i firankam i 
osłonięte okno i  k ład ło  smugę brudnego, p rzy 
gnębiającego św ia tła  na podłogę i  najbliższe 
jneble. Za oknem  m ajaczyła  balustrada po
dłużnego balkonu, ozdobionego w ie lk im i ka
m iennym i krużami, w  k tó rych  zbiera się Woda 
deszczowa, a pozbawionego odrobiny zieleni. 
Takie w ątp liw ego uroku kamienne ozdoby ce
chują w  ogóle tę dzielnicę, dziwnie opusz
czoną, na pozór bezludną, k tó re j wysokie do
m y zw isają nad b ru k ie m  rozm a itym i ociężały
mi, przesadnymi ornam entam i! konwencjonal
ne postacie cyklopów, faunów, centaurów i 
smoków dźw igają tu  w ie lk ie  balkony, pod
trzym ują szerokie gzymsy i  porta le , n ierucho
mo w pa tru jąc  się w  jezdnię, po k tó re j zresztą 
n ik t  praw ie n ie  jeździ. Rzadko k iedy  o wyso
kie m ury i  zasłonięte przeważnie okna tych 
u lic  obija się echo sygnału samochodowego 
czy też rytm icznego, przypominającego klas
kanie stuko tu  końskich kopyt. Domy całej 
dz ie ln icy w ydają się pozbawione m ieszkańców; 
w  istocie zamieszkują tu  przeważnie emeryci, 
ludzie  Samotni lu b  —  poszukujący samotno
ści. ♦  j

N ic więc ciekawego nie by ło  w idać w  oknie, 
k tó re  tak  p rzyku ło  do siebie uwagę komisa
rza. W  istocie n ie  chodziło tu ta j wcale o okno. 
Kam ienny w zrok komisarza Grom ela, p rzyk le 
jony ja k b y  do brzydkich , żółtych firanek, nie 
oznaczał W rzeczyw istości zainteresowania 
tym  nic n ie  m ów iącym  w idokiem . Kom isarz 
u tk w ił w zrok w  okno, aby nie  patrzeć na coś 
innego, coś, co spoczywało w  m rocznej głębi 
pokoju, na w ie lk im , ciężkim  dębowym łóżku. 
B y ł to kszta łt, k tó ry  pomimo szarej godziny 
rysow ał się wyraźnie pod gruibą, n ieokreślo
nego ko lo ru  ko łdrą . Jak i?  N iew ątp liw ie  kszta łt 
ludzkiego cia ła o drewnianej, uroczyste j n ie 
ruchomości, co do k tó re j n ie  mogło być dwóch 
zdań: na łóżku, p rz y k ry ty  całkw icie, w raz z 
głową, ko łdrą , leża ł —  trup.

G dyby k toś w p a trzy ł się uparcie w  tę czer
niejącą na łóżku, trag iczn ie  n ie ruchom i, ra 
czej przeczuwaną n iż  w idoczną postać, gdyby 
w zrok  jego przyzw yczaił się do coraz b a r
dziej gęstniejącego półm roku, -W któ rym  po
grążona jeist ta część poko ju , do jrza łby jesz
cze jeden szczegół —  w strząsający i ohydny. 
Na dyw an iku  obok łóżka rysow ała się w ielka, 
ciemna plama, k tó ra  nie m og ła być niczym 
innym , ty lk o  kałużą zakrzepłe j k rw i, W idok 
ten, w  zestawieniu z nieruchomością ciała pod 
ko łd rą  i  z  g łębokim  bezruchem siedzrcego w 
fo te lu  komisarza ro b ił w rażenie wręcz prze
raź liw e . W  posępneji, u roczyste j sztywności 
tego umeblowanego c iężkim i, solidnymi, m ie
szczańskimi m eb lam i pokoju, w  ż ó ł;awym, 
m rocznym  blasku, k tó rego  p lam y s ła ły  się po 
podłodze, w  kam iennej ciszy śpiącej za okna
m i u licy, skąd nie  d o la tyw a ł w  tej c h w ili n a j
lżejszy głos lu b  szelest —  czaiło się coś prze
rażającego; atmosfera oddychała zbrodnią. Rze
czywiście: w  tym  poko ju  popełniono zbrod
nię!

Kom isarz Gromel pobieżnie ty lk o  obejrzaw 
szy pokó j i  zw łoki, kaza ł na k ryć  cia ło  ko łd rą  
i  postanow ił zaczekać z  dok ładnym i oględzi
nam i na wezwanego doktora  A lena z Zakładu 
M edycyny Policyjnej, Na dole w  b ram ie  czu
w a ł po lic jan t, dozorczyni domu i  m leczarka 
z łoży ły  pierwsze zeznania i  kom isarz pozwo
l i ł  im  na razie odejść —  teraz należało zba
dać szczegółowo zw łok i, us ta lić  przyczynę i  
okoliczności śmierci. Kom isarz Gromel n ie  lu 
b i ł samemu oglądać zw łok, w  ogóle, jeśli ty l
ko m ógł, un ika ł w idoku  m artwego człowieka, 
ta k  pogard liw ie  nazywanego przez żyjących —  
trupem. Na pozór zdawało się to  ko lidow ać z 
zawodem komisarza p o lic ji;  w  istocie jednak 
niechęć ta nie była w yn ik iem  słabości ner
wów czy ulegania wrażeniom, Z w łok i dz ia ła ły  
deprymująco, je ś li można się ta k  wyrazić, na 
poczucie moralne kom isarza, odbierały m u w ia 
rę w  to, co cenił najbardziej: w  godność ludz
ką, Trup, zachowujący pozę, jaką  mu się nada, 
pozwalający sobą poniew ierać, ciągnąć się i 
obnażać, gdy przed chw ilą jeszcze b y ł czło
w iekiem , obdarzonym świadomością, wolą, god
nością —  to krańcowo przygnębia ło kom isa
rza. Kom isarz Gromel uważał pracę w  p o lic ji 
za służbę ideową: p o lic ja  zapewniała ludziom  
nienaruszalność ich poczucia godności —  na
wet człow iek słaby i  nie mogący się bronić 
swobodnie spaceruje po św iecie wiedząc, że 
jego poczucie godności w łasnej nie znajduje 
się w  ręku pierwszego lepszego silniejszego f i-

zyczmie gwałciciela, że nad ochroną tej jego 
godności czuwa państwo —  uosobione w  po
staci p o lic ji. T ak po jm ow a ł swą służbę k o 
misarz G rom el; lecz —; w iedzia ł to, um arłem u 
n ic  ju ż  nie p rzyw róci godności, co w ięcej, god
ność do niczego już takiem u nie jest p rzy
datna. To podcinało kom isarzow i w iarę w ab
solutną wartość i  skuteczność własnej pracy; 
dlatego też stara ł się zredukować oglądanie 
zw łok do najkonieczniejszego minimum.

Pomimo że p rzyk le ił w zrok do nieciekawe
go fragm entu balkonu, majaczącego za brudną 
firanką , czu ł wciąż na plecach drażniący flu id, 
idący od lężącego pod ko łd rą  trupa, a nawet 
przekorną, w brew  sobie samemu, chętkę obej
rzenia się na łóżko. W łaściw ie w  pokoju by ło  
już  ciemnawo, choć na u lic y  zapewne daleko 
jeszcze do zm roku, —  Gdybym się obejrza ł —  
m yśla ł ja kb y  podskórnie komisarz G rom el —  
nie zobaczyłbym w ie le  —  najwyżej c iem nie j
sze trochę wzniesienie na łóżku, na pewno do
syć niewyraźne. Nagłe w zd rygną ł się i p rzy
w o ła ł m yś li do porządku; po ja k ie ż  licho 
m ia łby się oglądać?! Żałował teraz, że p rz y b y ł 
na miejsce zbrodni z je dn ym  ty lko  sierżantem 
K a lk iem : ta k  się złożyło, że, nakazawszy sier
żantowi strzec bramy, m usiał oto zostać sam ze 
zw łokam i, Sądził, że do k tó r A len i jego lu 
dzie przyjadą odrazu, tymczasem ten się spóź
niał, Zegarek wskazywał godzinę czwartą trz y 
dzieści: by li tu  już przecież z sierżantem około 
pó łto re j godziny. Co mogło się stać z do k to 
rem? s N

Komisarz u tk w ił znowu wzrok w okno, lecz 
wiedział, że długo tak  nie w ytrzym a. Nale
żało przyw ołać jak ieś konkretne m yśli, k tó re  
za ję łyb y  go i  sk róc iły  oczekiwanie: tak  robią 
więźniow ie, powtarza jący w  pamięci nauczone 
niegdyś wiersze czy U trwalone w  g łow ie  partie 
szachów. Kom isarz G rom el postanow ił p o w tó 
rzyć sobie dokładn ie  dotychczasowe rezu lta ty  
półtoragodzinnego śledztwa.

Zam ordowanym  b y ł profesor Galard, k tó ry  
w yk łada ł fiz ykę  czy fizyko-chem ię w  A kade
m ii; kaw aler la t czterdziestu k ilk u , pow rócił 
'•>vł niedawno z dłuższej podróży zagranicznej. 
Profesor Galard mieszkał samotnic, obiady ja 
da ł na mieście, śniadania i ko lac je  przyrzą
dzał sobie w  domu sam —  w  ogóle ży ł bar
dzo regularnie, b y ł raczej od łudkiem , nikogo 
nie przyjm ow ał, w ychodził ty lko  na w yk łady 
i na obiad. Odstępstwo od te j zasady popeł
n ił raz  jeden, k iedy to, w  parę dni po po 
wrocie z podróży, nie w ró c ił na noc do domu; 
było  to tydzień tem u i  w yw oła ło  podobno licz 
ne kom entarze w  całej kam ienicy. .W dn iu dz i
siejszym  mleczarka, przynosząca ziwykle pro-' 
fesorowi m leko około dziesiątej rano, nie mo
gła się doń d os tuk a ć (dzwonek w  mieszkaniu 
profesora nie działa ł). Zdziwiona nieco, za j
rzała w  dziuitkę od klucza; stw ierdziw szy brak 
k lucza od wewnątrz doszła do wniosku, że 
pro fesor, w brew  swoim zwyczajom, wyszedł 
z dom u wcześniej. Pozostawiła wobec tego 
m leko u m ieszkającej w  bram ie dozorczyni, 
dzieląc się z nią przy okaz ji swoim spostrze
żeniem. Dozorczyni wprawdzie nie w idzia ła 
profesora wychodzącego, lecz przypomniała so
bie, że pew ien czas nie by ło  je j w  bram ie, 
gdyż doglądała zsypywania do p iw n icy  w  pod
w órzu przyw iezionego tego dn ia węgla —  w i
docznie witedy w łaśnie profesor wyszedł. O całej 
rzeczy zapomniano, dopiero po po łudniu do
zorczyni usłyszała dobiegające gdzieś z górnych 
p ię te r (profesor m ieszkał na pierwszym ) gwał
towne miauczenie. (Wszedłszy na górę, aż na 
strych, dozorczyni odnalazła tam angorskiego 
kota, należącego do pro fesora—k o ta  tego znała 
dobrze, gdyż op iekowała się nim podczas po
bytu  profesora za granicą. B y ło  to bardzo dz iw 
ne, bowiem profesor G alard n igd y  nie  wypusz
czał ulubieńca z m ieszkania. K o t m usia ł p rze 
byw ać na strychu dłuższy czas, co w idać by ło  
Po zakurzonym futrze, p rzy  tym okazywał 
przerażenie, b y ł ca ły  zjeżony i  m iaucza ł p rze 
raźliw ie. »Dozorczyni, zdięta złym  przeczuciem, 
ję ła  łom otać do d rzw i profesora —  oczywiście 
napróżno. W  tym  momencie nadszedł je j mąż, 
k tó ry  pracuje na poczcie: zaopin iow ał on, że 
coś się musiało stać złego i  z najbliższego te le f o 
nu zaalarmował W ydzia ł P o lic ji Śledczej. Ko- 
m isya z  Gromel, znajdujący się przypadkiem, 
poza służbą, w biurze, nie mając W tej chw ili 
nic lepszego do robo ty , udał się na m iejsce 
wraz z sierżantem Kalkiem . Sierżant bez trudu  
o tw o rzy ł d rzw i w ytrychem ; komisarz, w  tow a

rzystw ie sierżanta, dozorczyni i je j męża weszli 
do przedpokoju, następnie do pokoju (mieszka
nie profesora składało się z przedpokoju, duże
go po ko ju  i  m aleńkie j kuchenki z  gazowym 
piecykiem), gdzie znaleźli ciało profesora, 
W ubraniu, z  poderżniętym  gardłem , leżące na 
niezasłanym łóżku ; obok łóżka na dyw an iku  
czerniła się krzepnąca kałuża k rw i. Śladów 
w a lk i, ani innych, poza poderżnięciem  gardła, 
zranień nie s tw ie rdz ili, nie znaleźli również 
obok trupa jakiegoś narzędzia, k tó re  mogłoby 
nasunąć przypuszczenie samobójstwa, W  k ie 
szeniach zamordowanego pro fesora nie było  
po rfe lu  ani żadnych papierów  —  na ręku  pozo
sta ł jednak bardzo w idoczny z ło ty  zegarek. Po
k ó j nosił na sobie ślady pobieżnych poszuki
wań: szafa b ilio te k i otwarta, parę książek w y 
ję tych, o tw arta  jedna z szuflad w  b iu rku  ■— 
poza tym  wszystko raczej w  porządku. K om i
sarz p isał na m ie jscu p ro tokó ł, przesłuchał za
płakaną dozorczynię, je j męża oraz sprowadzo
ną m leczarkę i z aparatu telefonicznego p ro fe
sora (aparat b y ł w  przedpokoju) zadzwonił do 
Zakładu M edycyny P o licy jne j po doktora A le 
na i kare tkę  do przewozu zw łok. W raz z dokto 
rem m ia ł zam iar usta lić  godzinę zgonu i  inne 
ważne szczegóły. O to wszystko.

Komisarz skończył swą, jak to nazywał, ,,re- 
pe tyc ję " i  pomyślał, że napozór sprawa jest 
bardzo prosta. M orderstw o rabunkowe —  po
zostawienie zegarka o n iczym  nie świadczyło: 
mogła się zaciąć sprzączka na branzoletce, mo
gło mordercę czy też m orderców  coś spłoszyć 
—  to zdarzało się nieraz. Że szukali w  szufla
dach —  zrozum iałe; jedno ty lk o  było  niezbyt 
jasne —  co spodziewali się znaleźć w  książ
kach? Kom isarz wiedział, że pozorna prostota 
sprawy może zupełnie dobrze być zewnętrzną 
form ą zbrodni o pobudkach nader skom pliko
wanych —  m iew a ł już  w  swej bardzo urozm ai
conej karierze p o licy jne j do czynienia z po
dobnymi wypadkami. Najważniejsze —— me su
gerować się zgóry żadną koncepcją.

W  rr^yśiach jego nastała teraz przerwa i znów 
poczuł, że wsłuchuje się W zastygłą ciszę tego 
pokoju i wystaw ia plecy na biegnący od łóżka 
trup i flu id , Należało wreszcie skończyć z tym  
niezdrowym  otępieniem. Komisarz G rom el po
stanow ił zmusić się do wstania z fotela, zapalić 
św iatło  i przejrzeć szuflady, b ilio te kę  oraz w y 
jęte z niej książki, gdy nagle roz leg ł się dźw ięk, 
k tó ry  w m artwej ciszy po ko ju  zabrzmiał jak 
sygnał k larm owy. Komisarz znieruchom ia ł i  do
piero za drugim  razem świadomość iego zaczęła 
funkcjonować normalnie, Po prostu dzw onił 
telefon —  w  przedpokoju.

W sta ł i —  nie patrząc na łóżko —  d ług im i, 
precyzyjnym i krokam i wszedł do przedpokoju. 
B y ł ju ż  czujny, przytom ny, otrzeźw iony. Nie 
spiesząc się zapa lił św iatło i  w zią ł w  rękę 
słuchawkę.

—  H a llo ! —  pow iedział pew nym  głosem.
—  Hallo, vzy to profesor Galard? —  odezwał 

się nieznany głos kobiecy. Gfos b y ł n isk i i  m ia ł 
w  wym ow ie coś charakterystycznego, ja kb y  
le k k i akcent cudzoziemski.

—  Nie —  pow iedzia ł k ró tk o  kom isarz.
—  Nie? —  więc k to  przy  telefonie? —  dz i

w ił się głos.
—  P rzy jac ie l profesora. A  k io  m ów i?
—- Przyjaciel? iPrzecież profesor n ie  ma p rzy 

ja c ió ł I
Kom isarz nie oczekiwał podobnej odpowie

dzi; zmieszał się i przez chw ilę  szukał w  m y
śli w łaściw ej re p lik i,  Nie wolno by ło  jednak 
zbyt d ług im  m ilczeniem  zrażać nieznajomej —  
może to ja k iś  ważny trop? Nagle da ł się s ły 
szeć na u lic y  szum zbliżającego się samocho
du. Samochód zatrzym ał się przed bram ą, w y
łączył motor. Oczywiście Allen przyjechał. 
Lecz narazie należało w  dalszym  ciągu pod
trzym ywać nieoczekiwaną rozmowę —  to by ło  
ważniejsze. Trzeba dowiedzieć się nazwiska 
nieznanej rozmówczyni.

—  Profesor nie ma przy jac ió ł! —  pow tó rzy ł 
je j słowa dla zyskania na czasie. —  A leż —  
skąd pani to w ie ?

—  W iem  —  odpowiedział głos i  zaśmiał się 
cichym, gardlanym  śmiechem. —-  Zresztą —  
to nie ważne 1 Czy profesor ży je  ?

Komisarz Grom el drgną ł z Wrażenia.
—  Czy żyje?! A  dlaczegóż w łaściw ie nie 

m ia łby żyć ?
—  Bo pan go zabił! ip ow ied z ia ł głos re 

zolutnie.
—  Ja?! Co pan-' g łupstw a opowiada?! —

krzykną ł, niem al odruchowo i niezbyt roz
sądnie.

—  Acha, więc nie pan? A  zatem k io  ?
Zanim coraz bardziej zdumiony kom isarz

zdążył coś odpowiedzieć, zastukano silnie do 
d rzw i. S to lik  z telefonem b y ł dość daleko od 
wejścia. Kom isarz m usia ł na chwilę przerwać 
rozmowę.

—  Czy może pani zaczekać pó ł m inuty przy 
aparacie? —  spytał.

—  (Mogę, m orderco —  odpowiedział głos.
Stukanie pow tórzy ło  się. Komisarz z cha

osem w  g łow ie  podszedł do d rzw i. —  K to tam? 
—  zapytał. iZ M edycyny P o licy jne j! —  odpo
w iedzia ł głos. G rom el o tw orzy ł d rzw i: stało 
przed nim dwóch ros łych mężczyzn w  bia łych 
fartuchach i  b ia łych maseczkach lekarskich na 
twarzach. Kom isarz zdum ia ł się —  nigdy jesz
cze nie  w idz ia ł funkcjonariuszy Zakładu w  ta 
kim  stroju. Niejasne podejrzenie i  cień trw og i 
przeb ieg ły  mu przez głowę, uczu ł nie zawo
dzący go nigdy ostrzegawczy dreszcz. O two
rz y ł usta, lecz zanim zdążył coko lw iek powie
dzieć, jeden z  przyby łych  podniósł rękę, w  k tó 
re j zamigotało coś błyszczącego. Komisarz po
czuł straszliwe uderzenie w  głowę i  n iew iaro- 
godnie konkre tną  pewność, że bru ta ln ie  roz łu 
pano mu czaszkę. Rozpaczliwym  w ysiłk iem  
rz u c ił się w  ty ł,  lecz w  tej chw ili spadło mu 
na nos i  usta coś m iękkiego i mokrego, zioną
cego ohydnym, s łodk im  zapachem, —  C h loro
form ! —  pom yśla ł ostatkiem świadomości i  sto
czy ł się w  żółtą, m iękką, obrzyd liw ą przepaść 
bez dna.

O budził go do tk liw y , rw ący bó l w  sklepieniu 
i  ty le  g łow y: bó l rós ł i  rósł, w o ła ł go z dna 
m ię kk ie j, m dłe j przepaści, aż wreszcie kom i
sarz zrozumiał, że b o li go głowa, że —  wobec 
tego —  ma głowę, a więc, —  że ma również 
oczy. Rozwarł je z trudem : nad nim , skądś, 
z nieskończonej da li, z innego w ym iaru , pochy
la ła się sucha, ostra, niiby znajoma twarz. —  
Któż to tak i?  Acha —  to d o k tó r A len, K om i
sarz chce coś powiedzieć, lecz nie udaje, mu 
się; us iłu je  podnieść głowę, ale bó l w po ty licy  
sta je  się ta k  straszny, że zmusza go do za
niechania w ys iłku  i  zamknięcia oczu. Jedno
cześnie czuje s ilno m dłości. Jakb y  z w ie lk ie j 
odległości doszły go słowa doktora :

—  Nie męcz się. Z a tru li cię chloroformem. 
Końska dawka I

W  te j ch w ili po w róc iła  kom isarzow i świa
domość Wszystkiego co się stało. O tw orzy ł 
znów oczy i  kolosa lnym  w ys iłk iem  usiłow ał 
spojrzeć wokół. Przeczucie go nie om yliło  —  
położono go na łóżku , na tym  samym łóżku, 
na k tó ry m  przedtem  leża ł skrw aw iony tru p  ! 
Przecież innego łóżka tu  nie by ło ! Poczuł 
potw orne dreszcze obrzydzenia, staczał się po- 
prostu  po śliskim, w strę tnym  zboczu nudności, 
jednocześnie w iedzia ł, że tra c i p rzy tom ność: 
pogrążył się znów  w  żó łtą  maź ch loro fo rm ow ej 
niepamięci. Na kraw ędzi zatra ty, ja k  z da lekie
go, dziesiątego św iata doszły go niepojęte sło
wa dokto ra  :

—  U k ra d li ciało !

m.

Następr p  dnia b y ła  niedziela, najbrzydsza 
jesienna ł  :ela, ja ką  można sobie w yobra
zić. O stry, .nnok ie ru rikow y w iatr, naszący 
tu  i  tam  reszi zeschłych liśc i, burzący wodę 
w  w ie lk ich  kałużach, dmuchający w  oczy Zza 
każdego rogu u lic y  i  deszczyk, zacinający uko 
sem, nieprzyjem nie zimny, gęsty Uporczywy, 
ja k b y  um ów iły  się, aby obrzydzać życie n ie
licznym  przechodniom, brnącym  naprzód ze 
skurczonymi twarzam i i postaw ionym i ko łn ie 
rzam i płaszczów. Samochody sunęły z -cichym 
szelestem po m okrym  asfalcie, rozpryskując 
wodę w  kałużach, niebo było beznadziejnie 
szare, is tny  ołów, bezlistne drzewa na bulwarze 
chw ia ły  niezgrabnie w  ry tm  w ia tru  czarnymi 
k ik u ta m i gałęzi —  m im o po łudn iow e j godziny 
wydawało się, że zapada już zmierzch. Prze
chodniów na ulicach niew ie lu : niedziela taka 
stworzona jest przecież do spędzenia je j w 
domu, przy rad iu  lub  nad książką, do wsłuchi
wania się nad kie liszkiem  czy szklaneczką m oc
nego, rozgrzewającego trunku  w wycie jesien
nego w ich ru  za oknami, do gry w  k a rty  czy 
szachy, do drzem ki nawet, ale napewno nie do 
wałęsania się po n ieprzytu lnych, zimnych, po
nurych ulicach.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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(Dalszy ciąg zę str, 5)

chofizycznego. organizmu ludzkie 
go. •! o tym trzeba myśleć przede 
wszystkim. I dlatego trzeba dą* 
żyć do propagowania i uprawia 
nia jak najszerszej skali konkuren 
cyj, a jeżeli się już skoncentro
wać na jednej, to niechaj nią bę
dzie klasyczny dziesięciobój lek
koatletyczny.

I dlatego trzeba zerwać z za
wodem sportowca, z rozgrywka- 
wii zawoaowcow. X corctycznic 
tyiiio me ma u nas zawodow
ców - piłkarzy, zawodowców- 
bokserów czy zawodowców-Tek 
koatletów. W praktyce — i 0 tym 
wiedzą doskonale poszczególne 
związki sportowe — handluje się 
graczami, kupuje się zawodni
ków, .sprzedaje się członków. 
Hańbiący proceder czarnej giełdy 
sportowej jest bolesnym i ostrze
gawczym signum temporis.

Smutnym znakiem czasu jest 
także podział specjalny świata 
sportowego. Istnieją gałęzie spor

~  np- tenis, wioślarstwo, 
częściowo i pływactwo — upra

wiane tylko przez inteligencję, 
albo ogólniej mówiąc tzw. ary
stokrację sportową. Piłka nożna, 
boks, zapaśnictwo — to konkuren 
cje plebsu sportowego. Pierwsi — 
to nieliczni 'amatorzy, drudzy — 
to masy. Oddziela ich od siebie 
wzajemne lekceważenie i niezna
jomość. A wartoby sporty tak 
piękne jak wioślarstwo czy tenis 
zdemokratyzować. Z drugiej stro 
ny wartoby spowodować jak naj
większy napływ inteligencji w 
środowiska sportowców, których 
po prostu, pokaźny dług przeszło
ści, warunki, usprawiedliwiają z 
pewnego prymitywizmu w' pojmo 
waniu spraw sportu i kultury 
sportowej. Wartoby w życiu spor 
towym znieść sztuczne podziały 
socjalne.

I należy o tym pomyśleć, bo 
chyba czas najwyższy, aby nie 
omijać żadnej okazji do zbogace 
nia wewnętrznego naszego spo
łeczeństwa, do sublimowania i 
ukulturalmenia jego owczych pę-

dow. Sport jest taką właśnie oka 
zją. Już raz wspomniałem: nie 
najważniejszą i nie jedyną, ale 
istotną i godną wykorzystania.

¿e dotychczas stanowił on o- 
kazję ala polujących na sensacyj
ny żer piśmideł, że dotychczas 
„nie zniżano się“ do rozstrzyga
nia jego konfliktów, że w kary
godnie lekkomyślny sposób po
zwalano w tej dziedzinie buszo
wać tabunowi dzikich, ekstrawa- 
gancyjnych tr-adycyj — To wina 
wspólna. Bez bicia się w piersi, 
bez przesady i taniej ironii na
leży się z tym zgodzić, jak i z 
tym, że dalsze lekceważenie' tych 
spraw, dalsze „nie zniżanie się“ 
do Problemu sportu w Polsce bę
dzie pójściem po linii małego opo
ru, wykpieniem się z poważnego 
i wymagającego rozsądnej reali
zacji obowiązku. Obowiązku 
wspólnego.

a k c j a  o d g ó r n a
Sport jest tem, czem go czy

nią obyczaje, a obyczaje są takie, 
na jakie zezwalają władze, 

i Dc Montherlant: „Les olympi
ques“ .

Zdanie de Montherlanta, sym- 
plifikując zagadnienie, w  jednym 
(jednak ma słuszność: władze 
ogólne, a pod ich naciskiem 
specjalne władze sportowe wie- 
lcby mogły i powinny zrobić 
dla zrehabilitowania sportu.

I w Polsce należy na to zwró
cić uwagę. Należy wyeksploato
wać wszystkie możliwości władz 
sportowych, które drogą regu
laminów i ich odpowiednich za
ostrzeń mogą egzekwować pew
ne minima sportowego savoir— 
viore‘u, dżentelmeńskiego opano
wania, i najzwyklejszej ludzkiej 
uczciwości wśród zawodników. 
Jest to środek zapobiegawczy, 
przykry i wadliwy pedagogicznie, 
jest to nawet zło, ale w  obec
nych warunkach zło konieczne. 
Bo dopiero gdy ta rygorystycz
na akcja odgórna zabezpieczy 
pewne minima dobrych obycza
jów sportowych, dopiero wtedy 
pełne uświadomienie wartości

sportu i jego istotnych celów, o 
jakie zacznie się starać szkoła i 
dom, zrodzi dążenie do osiągnię* 
cia zaszczytnego maksimum. Te 
minima jednak trzeba zabezpie
czyć jak najszybciej i bronić ich 
jak najkonsekwentniej.

W  praktyce zagadnienie to 
sprowadza się do sumienniejsze
go przestrzegania istniejących już 
rygorozów, przestrzegania ich 
przez zawodników i sędziego. 
Każdy regulamin posiada punkty 
zakazujące wszystkiego, co nie 
godzi się z postawą rzetelnego 
sportowca, co wykracza przeciw 
zasadom dobrego bycia na bo
isku, ringu, bieżni czy basenie. 
W oparciu o te ogólnikowe, ale 
najistotniejsze punkty regulami
nów należy działać zdecydowa
nie i bezwzględnie. (Jeżeli istnia
łyby regulaminy pozbawione ta
kich punktów wyjściowych, naj
wyższy czas, aby te braki zasad
nicze uzupełnić). Kontrola tego 
działania należy do sędziego. Za 
wodnik lży zawodnika. Zawodnik 
kłóci się na boisku. Zawodnik 
protestuje przeciw orzeczeniom 
sędziego. Zawodnik kopie zawod
nika. Tu nie wystarcza dyktowa
nie rzutów karnych. Dla takiego 
zawodnika nie ma miejsca na 
boisku. I w  przyszłości sporto
wej. Komedia z potrójnym ostrze
żeniem czy kilkuminutowymi za- 
wes-zeniami godzi w  autorytet sę
dziego. Obecna sytuacja wyma
ga zdecydowanego, jednoznacz
nego postawienia sprawy: albo 
będziecie sportowcami takimi, ja
kimi być powinniście, albo nie bę
dziecie nimi wcale. Raczej usu
wać z boiska graczy, usuwać ca
łe drużyny, przerywać mecze, a 
nie dopuszczać do wandalizmu i 
chamstwa sportowego. Podnieść 
autorytet sędziego, obwarować 
go nowymi uchwałami, dać mu 
wszelkie prerogatywy, umożliwia 
jące całkowite panowanie nad 
zawodami i — powierzyć ten u* 
rząd ludziom rozumiejącym isto
tę sportu, ludziom zdającym so
bie doskonale sprawę z tego, że 
jeden świadomy nietakt sportow

ca dyskwalifikuje go całkowicie, 
jedno nietaktowne wystąpienie 
kapitana lub całej drużyny, każe 
jej opuścić boiska. Sprawy te 
grzęzną zwykle w  dochodzeniach 
różnych wydziałów dyscyplinar
nych, a powniny być załatwiane 
od razu, in ford publico bo in fo- 
r0_ publico się odbywają. Nię co
fać się przed konsekwencjami, 
działać zdecydowanie i ostro, 
walczyć (chociaż tu w defensy
wie) o poziom sportu polskiego, 
którego nie mierzy się metrami 
udanych skoków czy ilością strze 
lonych bramek.

Dot-/chczas sędziowie nie sto
sowali tej obronnej polityki. Ustę 
powali przed faryzejskim oburze
niem graczy, stępieli na nietakty, 
stracili wrażliwość na faule, przy 
zwyczaili się do grubiaństwa i 
chamstwa Odgwizdują tylko spe
cjalne incydenty, ferują wyroki 
tylko na specjalne zbrodnie spor
towe. Więzi ich i upassywnia 
ogólna atmosfera, tyranizują ty
siące publiczności wyjącej do u- 
padłego, przerywającej kordony 
milicji, rzucającej kamieniami, 
aby „nauczyć rozumu tego ka
losza“ . To walka trudna. Sędzio
wie muszą ją jednak uparcie pro
wadzić. Walka z degradującymi 
sport zawodnikami i głupią, cham 
ską, bezkrytyczną widownię. I 
w tej walce trzeba im pomóc.

Regulamin stosuje swoje rygo- 
rosa tylko wobec zawodników. 
Najwyższy czas pomyśleć o re
gulaminie dla publiczności spor
towej. Składa się ona w  lwiej 
części z elementu, który swoje 
pożądanie ».panem et circeuses“ 
przywykł wyzwalać w  formie 
najprymitywniejszej j brutalnej. 
Jen element wpływa decydująco 
na atmosferę widowisk sporto
wych, zarażając co ipso ogólną 
atmosferę sportu polskiego. Naj
prościej nazwaćby ją można 
atmosferą tupania i gwizdu, atmo
sferą obłędnego kibicostwa, an
gażującego całą płyciznę myślo
wą i uczuciową stałego bywalca 
meczowego. Tysiące takich sta
łych bywalców uważa zą swoje

najświętsze prawo terroryzować 
sędziego gwizdem, okrzykami, 
groźbą rękoczynów. Nieuczciwi 
gracze, doskonale zdający sobie 
sprawę z doraźnego znaczenia 
takiego zaplecza, kokietują w i
downię widokiem zdenerwowa
nia, niemego oburzenia czy uda- 
ńych cierpień po udanym faoulu.. 
Najsilniejszy system nerwowy ba 
talionu sędziów a nie tylko jedne
go sędziego -musi często ulegać 
tej koalicji chytrości i chamstwa.

I taki stan trwa. Ale trwać nie 
powinien. Trzeba okiełznać dzi- 
czyznę entuzjazmu sportowych 
kibiców, trzeba zamknąć ją w ra 
my dozwolone za pomocą skie
rowania w tym kierunku ostrych 
rygorów. W  razie niewłaściwego 
zachowania się widowni sędzia 
przerywa mecz. Jeden . okrzyk 
obelżywy, jeden zbiorowy nietakt 
usuwa widzów z trybun. Innej dro 
s‘ chwilowo nie widać. Dopóki 
do tłumów wrzeszczących i tu
piących nie przeniknie fala głębo
kiego uświadomienia sportowego, 
dopóki nie przejmą się i nie za
chwycą nowym zrozumieniem 
sportu, trzeba przeciwdziałać 
zdziczeniu sportowemu drogą ry 
gorystycznego egzekwowania 
ostrych zarządzeń regulamino
wych, Takich zarządzeń jeszcze 
nie ma. Jeszcze panuje na wido
wiskach sportowych stado, ryk 
tysiąca gardzieli, tupot tysięcy , 
Póg. Jeszcze władze sportowe nie 
odważyły się wkroczyć na ten 
grząski teren. A czas najwyższy.

*

Czas najwyższy poruszone w  
tym artykule zagadnienia przemy 
śłeć  ̂i przedyskutować na płasz
czyźnie troski o realizację jedne
go z najważniejszych zadań, ja
kie nas czeka po tej wojnie, za
dania przebudowy, odbudowy i 
budowy nowego, lepszego czło
wieka w  Polsce powojennej.

A praca ta będzie spełnieniem 
obowiązującego wszystkich kato
lików i na tym odcinku także 
realnego zrozumiałego wezwania 
św. Pawia: Odnowić wszystko 
w Chrystusie.

Zygmunt Lichniak

C z y  t e l n i k  ummjcëæcê. że
Atmosfera nagród literackich

Skłaniam się do zdania A leksandra 
Bocheńskiego („Dziś i  Ju tro ", N r 90), 
że najlepszą książką Powojenną z za
kresu be le trys tyk i jes t Ksawerego 
Pruszyńskiego „Trzynaście opowieści". 
Mam wrażenie, że opow iedzia łby się 
także za nią p leb iscyt rzesz czyte ln i
czych, Książka m iała w  ¡minionym 
Sezonie wydawniczym  rekordowe, 
chwilam i wprost zawrotne , powodze
nie, co spraw iła przede wszystkim  
tem atyka „em igracyjna", obok nuty 
romantyzmu, tak u lub ionej u pub licz
ności po lsk ie j oraz ta len t n a rra c y j
ny autora.

Jako b, k ie row n ik  dużej księgarni 
sortym entowej w  K rakow ie , n ie  w y 
słuchałem w  sezonie 1946/47 o żadnej 
książce ty lu  gorących słów  uznania, 
co o „T rzynastu opowieściach", 
Swiądczy to chyba raczej pochlebnie 
o in te ligencji publiczności, z uwagi na 
dobry poziom i  w a lbry inte lektualne 
książki, nieodrodne od pióra rasowe
go publicysty.

Mam najlepsze przekonanie i  od
wagę to napisać wbrew „dyskw a li
f ik a c ji po lskości" w  numerze 103 
„K uźn icy". D yskw alifikacja  ta brzmi 
nieprzekonywująco. Jednak nie w y 
głaszałbym zdań Powyższych równie 
bezapelacyjnie ja k  Bocheński, Im wię- 
cej bowiem w ydaje się coś niewąt
pliwe, kategoryczne, tudzież abso
lutne —  ja k  powszechnie na początku 
powstania sierpniowego, że skończy 
się ono zwycięstwem! —  tym  więcej 
właśnie budzi się wątpliwości, nie
pewności i sporów, czy wprost k la

sycznych zastrzeżeń. W ykreślm y wy- 
razy „bezapelacyjny" i  „n iew ą tp liw y" 
ze s łownika lite rack iego  i  dzienni
karskiego. To Niemcy talk lu b il i się 
łudzić „bezapclacyjnością" swoich 
twierdzeń.

Przy każdej niemal nagrodzie li te 
rack ie j ciekawe jest nie ty lko  to, 
k to  ją dostał, ale i  kto je j nie dostał. 
P rzypom nijm y słynny w ybór między 
Askeriazym i Tomkowic-zem, uw iecz
niony w  „S łów kach" Boya. A  ziaitem 
sąd konkursowy „O drodzenia" w y 
da ł tym  razem  zdecydowanie nieko
rzystną opinię o najmłodszej twór
czości literackiej. I  to  je s t na jbar
dziej godne zastanowienia: czy t r a f 
nie? i  co należy myśleć sub specie 
aeternitatis o ob fitym  urodza ju p iś
m iennictwa ostatnich la t?  Pożądane 
by łyby  głębsze i  w n ik liw sze  studia 
k ry tyczno  - lite rack ie ,'ope rte  na ana
lizach dzieł, zamiast paaeg iryków  lub1 
namiętnych „d yskw a lifika c ji" , jakie  
czytu je  się w dzisiejszych periody
kach, nierzadko pod ką tem  m ie rn i
ka „ lite ra t w  nowej rzeczyw istości 
nie może być  apolityczny". W ygła
szający ta k ie  zdanie nie zdają sobie 
sprawy, ja k  ono ztdaleka „w aniu je t" 
faszyzmem!

Na zaakcentowanie zasługuje pełna 
niezależność sądu konkursowego, 
k tó ry  nie po-ddnł się żadnej i  niczy
je j sugestii, poza rozważaniem ele
m entów tw orzyw a lite rackiego.

Rzecz zrozumiała, że nad nagrodą 
„O drodzenia" ciąży w  wysokim  stop
niu kolos firm y  wydawniczej „Czy-

te ln ik ". To znaczy: rozum ie się, iż  
„C zy te ln ik ", w o la łby  poniekąd ze 
względu na owoce sukcesu lite rack ie 
go, jak iego pragnie przede Wszystkim 
dla  własnych 'w ydawnictw , aby zw y
cięzcą z zapasów: wyszedł .A n ton i 
Golubiew ze swoim „Chrobrym ". 
W szelkie bow iem  decyzje konkurso
w e m a ją  ogromny w p ływ  na poczy t- 
ność debiutantów. Po nagrodzie ze
szłorocznej, przyznanie je j po na,z 
d ru g i powieści „C z y te ln ik a "— podwa 
ży łoby jednak w  istocie powagę wer
dyktów:, uczyn iłoby koleg ium  sę
dziowskie nadm iernie s l* ją  reklam y. 

Stało się wręcz przeciwnie’: ranga 
nagrody podniosła się wybitnie, co 
podkreś liły  jednogłośnie odgłosy te 
gorocznej decyz ji sądu konkursowe
go.,' Zespół ju ry  i  jego rozstrzygnię
cie przynosi chwałę i  czyni najlepszą 
reklamę ins ty tuc ji wydawnicze j 
„C zy te ln ik ", czego niestety n ie  doce
niło należycie samo „O drodzenie" 
(Nr 30 „Korespondencja", porów naj: 
„R o bo tn ik " N r 209, 1—  „Napaść bez 
precedensu, „G łos Ludu" z " dnia 10 
sierpni,, —  „Precedensy w  taktyce 
napaści", „N o w in y  Litracfcie”  N r 22 —  
„D ooko ła nagrody O drodzenia")

Co za zdrowa wymiana zdań; w y 
p ływ a  stąd, że na jp ierw  „C zy te ln ik " 
stanął chwalebnie ponad w zględam i 
po litycznym i, pow ołu jąc tak i a nie 
inny sąd konkursowy, następnie sąd 
stanął ca łkow ic ie  ponad cichymi a 
potężnymi sugestiwni m erkantylnym i. 
Niezależnie od tego, na pełne Uzna
nie zasługuje fak t, że spółdzielnia 
„C zy te ln ik " w yda je  również pisarzy 
o kolorze ka to lick im .

Słuszności nagrody „O drodzenia" 
nie ma już potrzeby uzasadniać. Cho-

<łzi tu ta j jedyn ie  o p raw dz iw y „w y
dźw ięk fo rm a lny" jednom yślnej u- 
chwały, świadczącej tak  dodatnio o 
areopagu.

Jak  w ie lką  ro lę  odgrywają w  na
szym zatęchłym  życiu  lite ra ck im  
subiektywne upodobania w p ływ o - 
wych osób, presje ko te ry jak , p ro te k 
cje i  podm iotowe czynn ik i op in ii —  
zadokum entował to specjalnie „T ygo 
dn ik  Powszechny" w  numerze 126, za
mieszczając a rty k u ł Stefania, K is ie lew 
skiego „Iw aszkiew icz i  G olubiew". 
W ywodzi niedwuznacznie K is ie lew ski, 
że G olubiew  nątus est laurcatus. A leż 
wszędzie możnalby znieść w yw ody 
świetnego fe lie ton is ty , doskonałego 
dyskutanta itd „  ale nie to-, że... su
pe rla tyw y o G ołub iew ie  zam ieścił o- 
sobiście bohater ty tu ło w y  artyku łu . 
Z tej jednej przyczyny, na tury  czysto 
form alnej w  stanowisku redakcji,' nie 
wypadało w  ogó le-„T ygodn ikow i" za
bierać głosu stronnego. Czyż skrom 
ność W spółredaktora, specja lne p ilno 
wanie tak tu  lub m ilczenie zespołu nie 
nadużywającego w p ływ u  na opinię, 
nie doda łyby lis tka  w aw rzynu zasz
czytnie wyróżnionemu dz ie łu  w  oczach 
publiczności?

Z w ró c ił m i jo w ia ln ie  uwagę pewien 
ksiądz: „N a jp ie rw  kolega G olubiew  i  
inn i członkowie redakcji d rukują pea
ny na cześć (dobrej zresztą) książki 
koleżanki S tarow ieyskie j - M orstińo- 
wej, po tem  kol. ¡Morstinów» wychwa
la  dzieło koleg i Gołulbiewa ¡Nawet nie 
zw róc ili się do osoby spoza własnego 
zespołu! Juk ie  wam nie wstyd, w ie l
ce szanowni państwo! I  p 0 cóż te 
przedwczesne, wzajem nie odpraw ia
ne panichidy?".

Podzielam to spostrzeżenie. I prze

praszam, iż dotykam  kw e s tii d ra ż li
w e j, k tó ra  nie jest wcale drażliwa 
ula^ ludzi rozsądnych i  obiektywni©  
myślący. O m awia się tu ta j wszakże 
„bez ogródek" tajemnice poliszynela.

, Spieszę nadmienić, że życzę rów 
nież G ołub iew ow i otrzym ania nagro
dy  lite rack ie j, i  to  o w ie le  godn ie j
szej, niż... fa b ry k i cuk ie rków  „L izak", 
ja k  to p roponu je  z k o le i „P rze k ró j“ ,' 
Uzasadniając zresztą w  tym samym 
numerze 123 doskonale przyznanie 
nagrody tegorocznej Iwaszkiew iczo
wi.

Ubolewa K isie lewski, że „w  nieod
pow iedzia lny sposób psuje się opinię 
wyb itnem u u tw o ro w i i  ba łam uci się 
publiczność" i  że „P rzekró j sporo- za
szkodził G o łub iew ow i w  op in ii" .

T ak jest, ba łam uci się publiczność’ 
A  może nie  daje się ona wcale ba
łam ucić jak się pozorn ie wydaje?

Bo t0 stary przesąd, że słowo dru
kowane^ panuje bezkrytycznie nad pu- 
bacznością i  że autor jest z reguły 
mądrzejszy od czytelnika, zwłaszcza 
p rzy  dzisiejszym poziomie głosów 
k ry ty k  i  polem ik...

Na koniec zdziw i się -czyteln ik, 
dlaczego tygodn ik  k a to lic k i drukuje 
na swych łamach n iem iłe  uwagi, o 
bratn im  organie, A le  to po chrześci
jańsku —  i  rzecz ca łk iem  prosta: do
brze je s t w idzieć źdźbło rów nież w 
oczach własnych i  najbliższej rodziny 
nawet n ie  ty lk o  źdźbło... D la dobra, 
sprawy!

Form ułuje zas to dobro bardzo roz
sądnie „C zyte ln iczka" w  numerze 91 
„Dziś i  J u tro ": —  N iechaj ka to licy  
u fundują nagrodę czyte ln ików  pism 
ka to lick ich !

d jr^ a ł° * 4 Ŝ era nagrody już

A aton j Trep iński
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